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Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 
"p m 


Cena prenumeraty we Lwowie: 


Bez fostawy miesięcznie 75 ct 
Z dostawą do domu ,„ 1 złr. 
RI 


Prenumeratę we Lwowie przyjmują: 


Biuro Dzienników ul, Karola Ludwika 1. 9. 
Trafika przy wl. Karola Ludwika 1. 5. 

J. Ważnewo przy ul. Czarnieckiego l. 2. 
5 przy ul. Słowackiego (obok łan. Diany) 
D Niemojowskiego ul. Jagiellońska |. 8. 
Prannmeratą z dostawą do domu wa Lwowie 
należy akłzdać w Biurze Dzienników nllca Ka- 
rala Ludwika | 9. 


Numer kosztuje 4 ct. 
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Przegląd polityczny. 

% M t 
Lwów 28 grudnia. 
W poświątecznych dziennikach  liberal- 
nych sroży się burza przeciw Papieżowi za je- 
go wigilijną przemowę do kardynałów, w 
której z wielką siłą napiętnował rozkładową 
działalność masoństwa. Z telegramu znane są 
czytelnikom wyrazy Papieża o gnębieniu Ko- 


ścloła, demoralizowaniu ludności, wypaczeniu | 
uczciwych pojęć, wreszcie o tem, że następ- | 


stwem tego wszystkiego będzie straszliwa burza, 
której zbliżanie się przeczuwa cała Europa, a 
nikt nie zdoła uchylić tej katastrofy, bo zasle- 
pisnie masońskie ogarnęło wszystkich. Tak 
mówiąc, Papież jak gdyby palcem dotknął 
zaognionej rany, więc gniew dusi liberałów 
i wyrzuca z ich piersi razem z pianą szy- 
derstwa Ale słowa Leona XIII znalazły od- 
dźwięk w uczuciach włoskiego narodu, który 
jeszcze nie ochłonął z oburzenia, jakie w 
nim wywołało postępowanie rządu podczas 
ostatnich wyborów do parlamentu, a teraz 
znowu wstrząsnął się od zarzutów, podniesio- 
nych przez Miceliego przeciw bankom, wre- 
szcie się zaniepokoił nowym projektem mi- 
nistra oświaty p. Martiniego, który zamyślił 
znieść uniwersytety, ożywione katolicką trady- 
cya. Reforma uniwersytetów jest we Włoszech 
konieczna, gdyż ich tam za dużo, a wszyst-: 
kio ledwo wegetują, nie mając dostatecznych 
środków. Kraj mespelna trzydziesto-miliono- 
wy posiada aż 21 uniwersytetów. Są one sta- 
re, średniowieczne, rządzące się własnymi sta- 


tutami, utworzonymi powoli przez wieki. Jak 
odrębnera życiem żyły różne wdoskie kraiki, 


tak też odrębne tradycye wytworzyły się na 
ich nniwersytetach i były między nimi takie, 
które do dziś, pomimo panowania masćhstwa, 
zdołały zatrzymać swój katolicki charakter i 
bronić go swą autonomią. Aby się pozbyć tych 
niazd zabobonu* postanowiono nareszcie, pod 
pozorem reformy, znieść te uniwersytety, a 
zostawić tylko zmodernizowaue, których jest 
dziesięć — wszystkie w wielkich raiastach, po- 
chłoniętych już przez radykalizm i masoństwo. 
Takie kasowanie przybytków AE) nauki 

JJ bądź co bydź religi nz eż 


fad 
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go gabinetu. Załatwiono tą zmianę rządową 
nutezupełnie konstytucyjnie, albowiem Giolitti 
miał za sobą tylko małą garstkę deputowanych 
z Piemontu. Dużo wówczas mówiono o intry- 
dze p. Ratazzi, sekretarza królewskiego, nad- 
używającego zentania monarchy. Dwór wtedy 
tylko odważa się na wywieranie jakiegoś wply- 
wu, gdy ozuje, że mu to ujdzie bezkarnie. 
W tym wypadku nie obawisl się on hałasów 
ze strony (Orispiego i Zanardelli'ego, gdyż © 
dwaj radykaliści dążyli wyłącznie do obalenia 
Budiniego. Ratazzi skorzystał z tej sytuacji, 
podsunął królowi Giolitti'ego, bo pewny był, że 
wbrew tradycyi, ten minister wyniesie go 
w nagrodę na wysokie stanowisko ministra 
dwom. Nie omylił się, gdyż właśnie hr. Visona 
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i Chicago do Europy. 


(Ciąg dalszy). 


Zadanie więc polskiego księdza w Ame- 
ryce jest nie łatwe, ale piękne, chodzi bowiem 
o utrzymanieywiary i narodowości naszego ludu 
na drugiej półkuli. Oczywista, że każdy polski 
katolicki kapian deiala lub powinien działać 
z powolania a nie dla zysków „materyalnych, 
więc nie byłoby na miejsen mówić tu © docho- 
dach polskich księży w Ameryce północnej 1 
podnosić, że są polskie parafia mające dochody 
naszych arcybiskupstw i biskupstw, że pensya 
namiestnika u nas odpowiada dochodowi pro- 
boszeza średniej parafi, że ksiądz mający do- 
chód w wysokości pensyi naszego urzędnika 
Vlej rangi liczy sią do nędzarzy itp. 

Dzień przed mym wyjazdem przeznaczona 
na publiczne zebranie, które odbyło się w hali 
na Girard Av. Na sali stanęła pod bronią gwar- 
dya Pulaskiego w pysznych uniformach, obok 
niej szkolne dzieci, chłopaki i dziewczęta , 
wszystko ubrane po krakowsku. Po spiewi: i 
deklamacych nastąpiły przemowy, przedewszysi- 
kiem ks. Klavitra z Hazleton, a potem właści- 
wa powitalna mowa p. Andrzejkowicza, zamo- 
Żnego i poważnego obywatela. fabrykanta farb. 
Mowa ta była piękna i tak dobrze charaktery- 
zuje uczucia i dążności postępowych Polaków 
w Ameryce, że niewątpliwie zajmie i szano- 
wnych czytelników. 

„Szanowny mężu a wielce nam miły go- 
sciu z ojczystej ziemi! 

Przybywasz do nas z za Oceanu, aby nam 
po bratersku ścisnąć dłoń i spoić ogniem mi- 


łości ojezyzny łańcuch, który z ojeów ziemią | głównych 
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otrzymał dymisyę, a miejsce jego zajął Ratazzi. 
Ale to GB Zołojaryatdłasc 2. ad 

,  Zostawszy szefem rządu, Giolitti odrazu 
się przekonał, że w parlamencie nie ma popar- 
cia. Trzeba więc było rozwiązać izbę i przy- 
stać na tajne porozumienie z Crispim i Zanar- 
dellim. Ci nie odmówili rządowi poparcia, lecz 
zażądali odeń oddania się zupełnie na ich usługi, 
Przez żądzę władzy, Giolitti poszedł do nie- 
woli radykalnej. Wybory odbyły się poprostu 
w sposób skandaliczny. 
Crispi, gdyby sam stał u steru, nie poważyłby 
się tak zuchwale łamać konstytucyi, jak to 


jczynił z Zanardellim pod zasłoną Giolitti'ega. 
| Wybory przedstawiają 


szerog oburzajacych 
gwałtów, gdyż masoństwo, zakrywane przez 
Giolittiego i kierujące nim jak manekinem, po- 
stanowiło zwyciężyć per fas et nefas. Jakoż, 
zwyciężyło kosztem brutalnych gwałtów, groźb, 
| aa nawet okrucieństw. Urzędników, 
tórzy nie chcieli przekupować i grozić wy- 
borcom, przerzucano na drugi koniec półwyspu, 
a czyniono to nagle, w przeddzień wyborów, 
przyczem rozkaz wyjazdu na inną posadę uzu- 
pełniony był zawsze groźbą, że jesli wyjazd 
nie nastąpi w ciągu 24-ch godzin, to urzednik 
otrzyma dymisyę. Teraz to wszystko wychodzi 
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przebywa od paru miesięcy w Biarritz. Morley 


On to zaraz fo usiąpienin Salisbury ego zniósł 
| wszystkie wyjątkowe ustawy, wycofał oddziały 
wojennej żandarmeryi, pozwolił urządzać wszel- 
kie demonstracyo jawnie wrogie Anglii a ró- 
wnocześnie Opracowywał projekt antonomii 
irlandzkiej. Właśnie z gotowym planem reform 
przybył da Dublinu na narady z przywódzcami 
olor wkium a zamieszkał nie w zamku, lecz w 
prywatnem mieszkaniu. Otóż w sobotę po po- 
łudniu pod okno tego mieszkania, w zagłębie- 
nie muru, położono naładowaną bombę z me- 
ckanizmem zegarowym. Wybuch byi »ilny, 
lecz zamiast zburzyć mieszkania Morleys. zni- 
szczył część sąsiedniej Kkamieniey. Ofiarą tego 
zamachu padł tyiko jeden stojący na warcie 
policyamt, Qdłaniek muru powalil go trupem. 

Niepodobna przypuszczać, żeby lrlandczy- 
cy chcieli zgładzić swego przyjaciela. Więc 
niniemają w londynie. że chyba jakaś prywa- 
tva mienawiść urządziła ten zamach, uaiomiast 
Irlandczycy utrzymują, że to był czyn wngiel- 
skich spiskowców, złych na Morleya za jego 
sy'apatye dla Irlandyı. 


| 
| 


W Meksyku wybuchła rewolucya, w któ- 


na jaw; każdy dzień przynosi nowe dowody |. . vA d i à ; 
JaW, y przy y rej ezęść wojska bierze udział. W pólnocnej 


niesłychanego terroryzmu masońskiej kliki, 
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więc ludność z rozczerowaniam śmieje się gorz- 
ko sama z siebie, że wierzyła tym, którzy na 
ustach mieli zawsze: wolność ! swobodna wola 
narodu! prawa obywatelskie! itd., a sami pierwsi 
dojuścih się tak strasznych nadnżyć. Gniew 


j burzy się 1 o to jeszcze, że wbrew zwyczajowi 
nie tolerowano kandydatur 


í wybitnych osobi- 
stości z przeciwnego obozu. Znany filozof Bon- 
ghi, wybitny ekonomista Boufadini przepadli. 
Brak ich w parlamencie czuje się dotkliwy. 
Nie dopuszezono do wyboru nawet egzaltowa- 
nego 1 politycznie niewytrawnego irredentystę 
Imbrianiego, lecz nie diatego zwałczedó jego 
kandydaturę, że jest irredentystą, ale że od- 
ważnie atakował w izbie niepiękne spekulacye 
mausoństwa i bezwzględnie wykazywał intrygi 
Ratazarego. 


Takie panowanie sekty nad krajem obu- 
rza calą niezależną opinię. Senat pierwszy wy- 
zstąpił z protestem przeciw takiemu nadużycin, 
a w obronie obrażonej moralności politycznej. 
Aby złamać opozycyę senatu, Urispi z Zanar- 
delim kazali Giolittieau zamianować blisko 
stu nowych senatorów, samych masonów, lecz 
tu właśnie wybuchła walka cządu z senatem. 
Po krótkiej utarczce nastąpiło jednak zawie- 
szenia broni. Żadna strona mie ustąpiła. Wedle 


littiego są policzone, ale ponieważ dwór przy- 
czynił się do powołania tego człowieka, przeto 
teraz dynasty» jest przedmiotem cierpkich re- 
kryminacyi, Wyjdzie ona nie bez szwanku, 


stoją przed bardzo ważnym przełomem.” 


Tak opiewa nasz ciekawy list z Rzymu. | deński artykuł swój mniej więcej temi słowy: 
„(to jest odpowiedź dachowieństwa grotko-ka- 


Więc głos Papieża odezwał się w chwiłą bar- 
dzo dla masoństwa krytyczny i dlatego to ono 
tak się zapienilo gniewem. 


W Wigilią Bożego Marodzenia zrobiono 
w Dublinie dynamitowy zamach na ministra 
Morleya, który jest prawą ręką Gladstona w 
kwestyi irlandzkiej, œ teraz zastępuje go i 
w innych sprawach, bo stary wódz lberałów 
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nas łączyć nie przestaje. Pizybywasz do grodu, 
który jak Mekka wyznawcom Mahometa wi- 
nien być świętym dla kaźdego Amerykaniia. 
Bo tu wolności kolebka, tn po raz pierwszy 


dziwie wolność i równość, tu w Hali Niepodle- 
głości zabrzmiał ów dzwon, aby głosić wolność 
ziemi, tu nieśmiertelny Jetterson, przyjaciel 
naszego Kościuszki, pisał oświadczenie Niepo- 
diegłości, tu w bitwie pod Germantown nasz 
Pułaski na czele zbiegów 2 angielskiej armii 
łamał angielskie szeregi, tu spoczął wielki Fran- 
klin, tu urodzila się amerykańską rzeczpo- 
spolita. 

„Pod wpływem tylu drogich dla ludzkości 
pamiątek my Polacy, tułacze, wieleśmy się na- 
uczyli, o ojczyźnie mie zapominając. Stąd 12 
lat temn powstała pomiędzy nami myśl pola- 
czenia w jedno ciało tak wielkiej liczby pol- 
skich towarzystw, rozrzuconych po calym ob- 
szarze Zjeduoczonych Stanów, aby wspólnie 
pracować nad zachowaniem posród nas narodo- 
wości, aby nadewszystko ratowąć dla Polski te 
| krocie tysięcy naszych wychodźców, codziennie 
| przybywający" do tego kraju. Myśl ta w czyn 
wcielona zrodziła Związek narodowy polski, 


| 


oparty na zasadzie iście rodzinnej, to jest fede- 
| racyjnej, co znaczy, Że naszą konstytucya 4 
| warowała samorząd gmin w sprawach miejsco- 
| wych a obowiązała je do wspólnych działań 
|w sprawach tyczących SIĘ Polski. | 
! Jakież Związek zrodził owoce ? 


Naprzód obowiązkowe obchody uroczysto- 
ści narodowych, powtóre skarb narodowy, po 
i trzecie czytelnie miejscowe, po czwarte prasę 
| polską. , / A 
i Każdemu z nas jest wiadomem, o ile ob- 
chody narodowych uroczystości przyczymiy się 
|do obznajomienia nas wszystkich z historyą 
1 wypodków w Polsce porozbiorowej, 


1 Á lie | kają kozła ofiarnego na wszystkie strony i po 
powszechnego przekonania, dni gabinetu Grio- 7 


ale i masoństwo będzie zdyskredytowane. Oo- | kraju zapanowału zaniepokojenie, które może 


koiwiek się stanie, w każdym razie Wiochy i yrzybrać grożne rozmisty, Zacytowawszy 


w dziejach ludzkiego rodu ogłoszone były praw- | 


części kraju, za pograniczu ze Stanami Zjedno- 
czonymi, powstańcy opanowali sporo miejsco- 
wości i po małych uturczkach z rządowemi 
wojskami, stoczyli z niemi 2l-go b. m. wielką 
bitwę pod miastem Coralvo. Bój ten wygrali, 
wziętych do niewoli rozstrzelali. bo tak zwykle 


postępują w Ameryce, a teraz maszerują po- 
dobno prosto na stolicę, tłumiąc wszelki opór 


okrutnym teroryzmem. Wojska rządowe gro- 
madzą się nieopodal stolicy, a tymczaseiu Sta- 
ny Zjednoczone uruchomiły część swej milicy1 
i postawiły ją na meksykańskiej granicy, wrze- 
komo ku obronie nadgranicznych mieszkań- 
ców, lecz jest przypuszezenie, że jeśli rewolu- 
cya bardzo się rozszaleje, to wojsku Stanów 
wkroczą i bodaj część kraju na zawsze zagarną. 
Być to może, bo Stany zdawna marzą o zapa- 
nowania nad Meksykiem. 

R DAA TTA NY, 1944: EE ENEE OA AEO EIEN 
Nowa Presse w numerze uiedzielny:a po- 
wigcila emigrasyi chłopów ruskich z (Galicyi 
i znanemu memoryałowi czteruziestu księży ru- 
skich. zebranych na wiecu w Przemyślu, arty- 
kat tak obszerny, jaińego ol wielu lat spra- 
wom galicyjskim nie zwykła poświęcać. Na 
wstępie stawia ten liberalny organ pytania: 
jakie mogą być powody tego zdamiewają- 
cego ruch, a odpowiedź na nie sam podsuwa 
ezyteluikom, pisząc jromieznie, że właściciele 
wielkich posiadłości urządzają zjazdy powiato- 
we, zastanawiają się nad tą kwsstyą, wypowia- 
dają rozmaite przypuszezónia 1 w tem jednen 
tylko zgadzają się, že głosy enlopów ruskich i 
demokratycznej prasy polskiej, przypisując wi- 
we emigracyi wyzyskiwaniu ckiopów przez 
szlachtę, są oszcezerstwem; -— zresztą Żaś szu- 


niewlałych próbkach zwalenia winy na nauczy- 
cial, żydów i rząd, zwalają ją dziś na ducho- 
wieństwo raskie, przeciw którema rozpoczęli 
tormalną walkę kulturną. A ażntek tego wszyst- 
kiego jest wedle Nowej Pressy ven, iż w catym 


354078 


wie- 


ów memoryal przamęsła. kończy dzienni 


|tolickiego, które do niedawna jeszcze było je- 
| onym a uajsuniejszych filarów patryctyzun 
austryackiego. Teraz powinien rząd wine się 
w sprawę i Przyj z pomocą. Namiesusik br. 
Badeni, który dal jnż tyle dowodów energii i 

ci, pożożyiby wielkie zasługi okolo pan- 


rzutkos 


stwa 1 kraju, gdyby odpowiednimi środkami 
ispokoił zamepokojona umysły chłopów”. 


ANTEN YUSZYT A TROT OSY Z WŻWOWIT WET KAGANIEC. 


1 

, do obudzenia w nas patryotyzmu. Któryż z nas 
' bowiem wyehowany w moskiewskiej lub pru- 
i skiej szkole. cokolwiek wiedział o Kościuszce, 
o honstytucyi -go meja, o powstaniu listopa- 
dowem i t. d. 

Co do skarbu narodowego, zapisany on 
| będzie w księdze zasług jako grosz wdowi. Bo 
ikomuż łzą mie zajdzie oko kiedy jest świad- 
| kiem jak polski robotnik ciężko zapracowany 
| grosz składa w ofierze na ołtarzu ojczyzny. Za- 
jiste ten grosz może tyie zaważy na szali prze- 
znaczań, co krocie tysięcy danych przez bo- 
gaczy. 

Czytelnie są dowodem, że lud nasz prze- 
jęty żądzą wiadomości 1 oświaty a prasa na- 
sza, składająca się dziś z kilkudziesięciu dzien- 
ników, wiele czyni dla oświecenia ludu, jako 
też dla utrzymania narodowości. 

Słowem, nie jesteśmy dla Polski straceni, 
tylko iud polski przychodzi w Ameryce do po- 

ia swojej godnosei, a z tem poczuciem bu- 


| cznci 
dzi się w num pairyotyzm, on się czuje wol- 
Fakt rozbiorów uaszej ojczyzny, nikczem- 
ne traktaty, które nas dzieliły, zostały zmaza- 
na przez lud polski w Ameryce. Litwini, Ru- 
sini, Wielkopolauie, Mazury, Krakowianie, a 
nawet Szlązacy pocznii się braćmi i dziećmi je- 
dnej matki Poiski. Stąd duch nasz leci do 0j- 
czystej ziemi, odczuwa jej cierpienia. dzieli Jej 
bóle, a nienawiść ciemięzców m nas rośnie, po- 
tężmieje i bucha ogniem wulkanów. 

Nie, nie jesteśmy straceni! 

Zresztą nie jest koniecznem, aby przez 
wychodźtwo słabiy narody. W istocie rosną 
one w moralną sile, ba wymiana pojęć, krzy- 
żowanie Się różnoplermiennych Żywiołów wama- 

ga rodzime ziemie. 
| Patrzcie na małą Anglię, co po wszyst- 


nym, a polske narodowość w nim się odradza. 
t kich ziemi krańcach zakłada osady, sama ro- 
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Grudnia. 


jest wielkim zwolennikiem ugody z Irlandyą. |czy, aby po 
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To krótkie streszczenie artykulu wystar- 
aé przewrotuę jego teulencyę, 
Sam bowiem autor jege bardzo dobrze wie ə 
tem. że wcale nie ma w kraju zdnuunenia z te- 
go, iż lud emiygruje, skoro we wszystkieh pań 
stwach środkowej Europy skutkiem przelndnie- 
nia ruch ten się odbywa, — wszakże kilka dni 
temu ta same Nowa Pressc slomiosla, że z za- 
chodniej (Gralicyi w ciągu kilkn lat ostatnich 
wyemigrowała 60.000 ludzi do Brazylii i innych 


my 


dak 


krajów zamorskich, — ale zdumiło wszystkich | 
to, co smtor artykułu rozmyślnie przemilczał, | albo ndane, alho snem na jewie. 7 
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ę Wy È r x | 
a unanowicie, że ten chłop ruski tak mała ma | 
przywiązania de swej wiary, i% za lada pod- | 
szepłen: ją porznęa. (burzenia zaś całego Spo- 


łeczeństwa wywelał siusanie ów memaryał 40 | 
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gody z r. 1667, dopókiby na to nie przystał 
rzął 1 sejm węgierski. Fonieważ zaś urzędowe 
Wogry obstaja przy ugulzie, przeto seż Żadna 
jej zmiana nie może nastąpić. (o się zas tyczy 
kanstytucy! ausiryackiej, ani w Izbie parla- 
nierntąrnej, a tem mnićj w lzbie panów, nie 
istuieje owa wiekszość głosów, potrzebna 
(do zamian bonstytucyi, Llarego też wszelkie 
|wrzekome cbawy swoumetwa wiernokonstybu- 
| cyjnego. 


Za 


które się ciągie domaga zapewnień 
i rządu. że nie mysu narnszać konstytucyi, SĄ 


5 


tem wszyst- 
po raz 


konsiy- 


mic nie za 
że mia dąży 


kiem 

setny. 

tnejt. 
Trzecim 


kodzi oświadozyć 
my da przewrorn 


punkten programu zanie- 


sest 


księży ruskich, będacy ciężką obelgy, wyrzaąa-}chanie na teraz specyaiuych Życzeń każdego 


dzoną calemu narodowi polskienmm. Alarm Aw- 
wej Prassy, że umysły w Galicyi są zaniepoko- 
jone i że Namiestnik powinien przystąpić do | 
czynu, aby je uspokoić, jest fortelem nieraz | 
już przez centralistów praktykowanym. Ten- | 


Jen- | 
dencya zaś jego jesna: oczernić szlachtę, aczer- 
nić cały naród polski i wywołać przez to do- 
piero zamięszania zaniepokojenie, którego 
dzis nie wa, a które bardzo byłoby na rękę 


1 
á 


wrogom naszym. Jeżeli kto jest w Galicyi za- | retycznie 


niepokojcnyni, to chyba owych 40 księży, któ- | 
rzy podpisali memoryeł przemyski, a zaniepo- | 
jeni muszą być ua widok tego ogólnego obu- | 
rzenia, jakie ich memoryal wywołał, — i ich | 
przyjaciels polityczni, którzy widzą, że uśpione ; 
od paru lat podejrzenia o patryotyzm austrya- | 
cki pewnej części Rusinów obudziły się pono- 
wnie i to nie bezpodstawnie. 


Program dla większośc 


w Radzie państwa. i 
Sprawa uregulowania stosunków parlamen- 
tarnych w Radzie państwa postąpiła o znaczny 
krok naprzód. Podezas świąt odbyła się Rada 
ministrów i na ulej przyjęto jednogłośnie pro- | 
gram dla utworzyć się mającej stałej większo- 
sei. Program ten przedłożony zostanie teraz 
przywódzcom wszystkich umiarkowanych stron- 
nictw. których iymi dniami już hr. Taaffe za- 
prosi nw, konfereucyę do Wiednia. 
W głównych zarysach program ten jest 


1 


i 
| 
| 
| 


calkiem jasny. bo wynika sam przez się z da- 
nę] sytuacy Siormuiowai ga, stosownie dal 


tej symaeyi kr. Taafie w zeszłorocznej mowie | 
tronówej I świeża w deklaracyt, adezytanej w | 
tubie 2 grudnia: siórmułowali go p. Bilbtski; 
w zeszłoroeznyni projekcie adresu, prezes Ja~t 
warski 1 jnm wybitm méwey Kola polskiego. | 

Pierwszyje punkiem tego programu bę-| 
dzie implicite, albo też wypowiedziane wyraznie | 
obstawanie przy terażniejszej poliiyce zagra- 
nicznej. Powiarzać, że popierany ligę potrójną, 
nogłoby się wydawać rzeczą zbpteczna. skoro | 
wszyscy wiemy. že nagla zimiaua tej Pra 
jest niemożliwą. Gdy jednak twórca sojuszn | 
uierniacko anstryackiego. który. pomimo utwo- 
rzenia cesarstwa nieinieckiego, pozostal Prnsa- 
kiem i ciągle jeszcze na sprawy międzynaro- 
dowe patrzy ze stanowiska wyłącznie praskiego. 


czyha nieustannie na okazyę, aby podawać "| 


wątpliwość lojaine stanowisko Ansrro- Węgier i 
w ten sposób nzasadniać konieczność zbliżania 
Niemiec do Royi, nie można tutaj dosyé czę- 
sto pozhawiać ex-kancierza wszelkiego podo- 
bnegv preiekstu Z tego względn dobrze za- 
zmaczyc, jak te szanowny prezes Koła uczynił 
2 grudnia, ża większość parlamentarna obstaje | 
przy sojuszu, zawartym w r. [849. 

Drugim głównym puaktem, wymienionym 
wak w mowie p. Jaworskiego, Jakoteż w de- 
klwacyi hr. Taaflego z 2 grudnia, jest obsta- 
watie przy komsr ptucyjnyju ustrnju monarchi, 
zatwierdzonym ngodą r. 186%. | rakie oświad- 
czenie. iw rzeczy, jest plecnazmerm. 


sisis Diori 


Albowiem, co sią tyczy stosunku Austryi do 
Węgier, nie wozo nastąpić Żadna zmian u- 


Nb Ocz ABN 2 7.46 * IA AAA IONII TR EDAT EYERI DNAN A 
shąc w potęgę. Patrzcie na lrlaudye, ktora 
swemu wzychodźtwan do Ameryki będzie winna 
swoją mepodicgiesśc O! gdyby polskie ducho- 
wieństwo tak poparło nasze nsilłowania, jak to 
czym irlandzkie, popierając Irlandzka Ligę. cze- 
goź-by sią wie udało zdziałać dla Polski”... Tn 
z serca dziękuję Wiel. ks. Klawitrowi, że po- 
chwali nasze towarzystwa narodowe. W tem 
witam jntrzenkę nowej ery, która nam przy- 


r 
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tiesie zbawienne skutki. 

A. teraz Szanowny Mężu, ż 
z prosbą, abyś zaręczył Braciom naszym w Pol- 
sce, zə wię jesteśmy 


rozszerzyli aż do (ceanu Spokojnego, bo gdzie- 


kolwiek są Polacy, tam jest Polska i Polską | 


być nie przestanie”. AL 

Po p. Andrzejkowiezu przemawiał sędziwy | 
prof. Baeck, który przytoczył między innenn 
takt, iż tu w Filadelfii znalazł testament Ko- ; 
somszki, Ceuny ten dokument znajduje się obe- | 
cnie w zbicrach Awiązku Narodowego w Chi- 
cago. 

Zapał w audvtoryuw rósł z każdą. chwiją. 
Gdy się dowiedziano z miej mowy, iż już naza- 
jutrz opuszezam Filadelfię, powstała formalna 
burza, wotano zewsząd „nie puścić |- Zaanknięto 
drzwi cd hali na klucz Hna Mnsiaiem zlożyć 
uroczystą peyang ze albo jeszcze tegn roku 
skoczę # Nowego Jorku do Filadelfii chociaźby 
na dwa dni, aibo — gdyby nu czas nie pozwo- 
lii — na dragi rok podizas wystawy IK 
bijskiej zawitam w odwiedziny do Poloni tu- 
tejszej Wraz z calem towarzy. 5 
wybiera za mną w podróż dó Ameryki. 

„Po posiadzeniu rozmawiałem jeszcze długo 
Z TOUBKAJUI, a przedewszystkiew 2 p. Andrzej- ; 
kowiezem, jednym z założycieli Awiązku Naro- 
dowego polskiego w Stanach Zjednoczonych. 
Jako czlonek honorowy Związku winienem ła- 
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eguamy Cię | dobroczynności 


i la niej straceni, że ogień | wychodźtwen: 
święty w nas nie zgasł, tylkośmy granicę jej | 
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ze stronnictw, wchadzucych do koalieyi, aby 
większość mogła się poświęcić wyłącznie prze- 
prawadzenin koniecznych reform ekonomiez- 
nych, soeyalnych i t. d. Lewica n. p. życzy 
sobie przeprowadzenia zsanego wniosku bar. 
Scharselunidta o niemieckim języku  stużbo- 
wym. Tego życzenia musi się zrzec, jeżeli 
chce przystąpić do kealicyi. Tak samo m. p. 
słoweńska grupa klubu br. Hohenwarta teo- 
życzy sobie połączenia prowimcyj) 
słoweńskich w jednę całośś administracyjną. 
Ale tego Życzenia zrzeka si 
stępmjąc do koalicyl. 

- (Jezywiście w jednym, jak w drugim ra- 
zie chodzi tylko o chwilowe zrzeczenie się pe- 
wanego życzenia, nie zaś o wyparcie się jego 
na zawsze. (4dyby z czasem koalicya sprowa- 
dziła pewne ściślejsze zbliżenie stronnictw 
umiarkowanych w kierunku konserwatywnym, 
tem lepiej. Jeżeli nie, to zawsze po pewnym 
czasie wolno będzie lewicy powrócić do wmo- 
sku Seharschuidta, jak Słoweńcom do żądania 
polaczenia wszystkich Słoweńców w jednej pro- 
wincyj. Słowera, na teraz każda strona czyni 
pewne ustępstwa, aby masżebnie przeprowa- 
dzenie retorm pożądanych w ogólnym 1ntere- 
sie państwowym. a przedewszystkiem nenwale- 
nie budżetn. 

Reformy owe. w zgodzie z mową trono- 
wą, wyliczył dokladnie p. Biliński w projekcie 
adresu, króry wowczas upadł w komisy, a zo- 
stał zastąpiony znanym „adresem” Smolki. Nie- 
które, najważniejsze projekta, zapowiedziane 
w adresie Bilińskiego. jak traktaty haudlowe, 
regulacya waluty, dalej uratowanie „Lloydu” i 
spółki żeginpi parowej na Dunain, jako też za- 
kledy komanikecyjne w Wiedniu itd.. zostaly 
4zi przerrewadzae daak wiasnie kogzraracyi 
stroanzietw umiarkowanych. 

Z kolej teraz staną na porządku dziennym 
pariamentn projekta, doi yezące niworzenia „Ol- 
ganów pośredniczących pomięlzy przedsiębior- 
cami a robotnikami: dalej rozszerzenia umg- 
wy o zabezpieczeniu robotników od wypadków, 
polepszenia niateryalmych stosunków wioselan 
i drobnych przemysłowców. wprowadzenia Gbu- 
wiązkowej asekuracyi od ognia itp. reform spo- 
łecznych. 

Oprócz systematycznego wr kończenia sie- 
ci kolei żelaznych, czeka , wlamet ogromne 
zadanie rejotmy calego syste. n bezpośreanich 
podatków i kodeksn karnego 1 cywiinego, ja- 


a na Leraz, 


1 


przy- 


koteż zapowiedziane} już w awie tronowej 
r. 1859. a tak blisko obchodząc. nasa kraj. re- 
gulacyi tzak 1 f. dl. 

S4 to sprawy. które paria sent mógłby 


własciwia nchwalać jednomyśtaie. i względem 
których zasadniczo mie powiuny woale oddzia- 


lywać Żadne sprzeczne dażności “trounieze. 
Skoro jednak takie dążności w periamencie 


anstryackim zaznaczają się zawsze j, jak to 
wykazała wlasnie co ubiegia b-tygodu ywa se- 
sya. zdolne sx umieruożebnić wszelką Codatmiy 
pracę Rady palistwa, przeto trzelia, aty pewne 
stronnictwa ntworzyły większość, gotowa soll- 
darnie i energicznie przeprowadzić te potrzobne 
w interesie ogólnym reformy. Jestto program 
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skawych czytelników objaśnić nieco a istocie 
i celach jego. Najlepiej hędzie, jeżeli przytn- 
czę dosłownie kilka paragraiów z ustawy czyli 


— jak tu nazywają — kanstytucji Zwiazkn. 


Art. I. Celem Związku jest starać się o 
rozwój moralny i materyalny żywiołu polskie- 
go w Stanach Zjednoczonych, a to przez za- 
kładanie odpowiednich instytucy) na zasadach 
| Kościała katolickiego. Do rzędu takich insty- 
tucyi należy: domy polskie, szkoly. zakłady 
) ii przemysłu polskiego. 

celem Zwiazku jest opieka nad 
połskiem 1 obchody pamiątko- 


Dalszym 


wyci rocznic. 

Art. JJ. 1. Pomieważ wiara rzymsko-kat. 
jest panującą w narodzie polskim, przeto uwa- 
žamy za swój obowiązek przy niej obstawać, 
w nie] żyć i we wszystkiem być jej podle- 
głymi. 

3. Poniewaz naród polski ma w sobie 
pewną liczbę Polaków innych wyznań, przeto 
idąc w ślady konstytucyi 3 maja 1791 r, za- 
pewniamy im poszanowanie ich wyznań i przy- 
puszczamy ich jako Polaków obywateli do pra- 
jy w rzeczach politycznych około dobra naro- 
dn poiskiego. 

6. Żaden członek Związku Nar. polskiego 
uie może należeć do jakichkoiwiek anarchisty- 


eznych, sccyalistycznych, nihiliszycznych lub 
Í 
i 
I 


jakichkolwiek stowarzyszeń tajnych, a przez 
Kośció! rzymsko-kat. potępionych. 

Do Związku przystępywać mogą cale sto- 
warzyszenia na zasadzie federacyjnej. lub też 


i pojerdyni ze oby. W razie śmierci ezłonka wy- 


piaca Związek pozostałej wdowie 5li! dolarow, 
w razie śmierci źany otrzymuje małżonek põ- 
jowe tej sumy, wyjątek stanowią członkowie, 


którzy przystąpili do Związku po 50 roku życia. 
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Prof. Dr. Emi bunikowski. 
g dalnzy nastąpi) 
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2 
dodatni tak bogaty, że całkiem wysta) 
cztery lata, po których skończy się 
na kadencya wybranej na początku roku 
szłego Izby. 
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Z ruskich towarzystw. 


W sobotę 24 grudnia odbyło się we Lwo- 
wie zgromadzenie towarzystwa „Ruskiej Rady*, 
w którem wzięło udział około 150 osób prze- 
ważnie księży ruskich. Radzono nad położeniem 
politycznem, nad emigracyą ludu, tudzież nad 
rozporządzeniem ministeryalnem zaprowadzają- 
cem pisownię fonetyczną w szkołach. Zgroma- 
dzenie uchwaliło wnieść do ministerstwa przed- 
stawienie przeciw zaprowadzeniu pisowni fone- 
tycznej i wysłało do ks. Metropolity deputacyę 
z zapytaniem, czy książęta Kościoła poprą tę 
akcyę. Deputacya wróciła z pałacu ks. Metro- 
polity z odpowiedzią, że biskupi grecko - kato- 
liecy uchwalili również wysłać do ministerstwa 
protest przeciw zaprowadzeniu fonetyki. W kon- 
cu uchwaliło zgromadzenie wystósować do mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych memoryał, wy- 
łuszczający powody emigracyi włościan i zwo- 
ać do Lwowa wiec ruski jeszcze przed 
zebraniem się Sejmu. 

Wezoraj odbyło się w sali Domu Na- 
rodnego zgromadzenie drugiego ruskiego towa- 
rzystwa politycznego „Narodnej Rady*. Udział 
w niem wzięło około 100 osób, także prawie 
samych księży, którzy zamiast siedzieć między 
parafianami i uczyć lud wiary, przybyli z od- 
ległych wiosek do Lwowa, aby dysputować 
nad programami politycznymi. Obrady zagaił 
p. Romańczuk, a dr. Kost Lewicki, zdawał 
sprawę z programu politycznego. Potem doko- 
nano przez akłamacyę wyborów do wydzialu. 
Prezesem wybrano p. Romańczuka. Anamien- 
nym objawem usposobienia zebranych jest takt, 
że p. Barwińskiego wcale nie wybrano do wy- 
dzialu. 

Następnie p. Romańczuk omawiał sytuacyę 
polityczną i powtarzał wszystkie zuane skargi 
na rząd i Polaków. Zebrani potukiwali mówcy, 
że wszystko, co dotychczas uczyniono dla Ru- 
sinów, jest bagatelą. 

Na Polaków napadł p. Romańcznk z ca- 
lej siły i odczytywał całe ustępy z Sienkiewi- 
cza „Ogniem i mieczem* i na ich podstawie 
wykazywał, że społeczeństwo polskie jest bar- 
dzo wrogo usposobione dla Rusinów. Wreszcie 
zakończył p. Romańczuk tera, że nowa era 
ugodowa zbankrutowała i że trzeba wziąć się 
do walki energicznie. — Zgromadzenie uchwa- 
liło rezolucyę, wzywającą posłów ruskich w Ra- 
dzie państwa i w Sejmie, aby bezwględnie wy- 
kazywali wszystkie krzywdy Rusinów, a gdyby 
ich żądań zaraz nie zaspokojono, aby przystą- 
pili bezzwłocznie do zorganizowanej skrajnej 
opozycyi. 

Ruskie towarzystwo rzemieślnicze „Zoria“ 
odbyło w ubiegłym tygodniu zgromadzenie, na 
którem uchwaliło przystąpić do budowy włas- 
nego domu, gdyż wydział „Narodnego Domu“, 
który dotychczas dawał : towarzystwn bez- 
płatnie szczupły lokal do użytku, obecnie za- 
kazał urządzania w nim jakichkolwiek zabaw, 


prób teatralnych, śpiewów, pod grożbą odebra- 


nia lokalu. Ta grożba wydziału „Narodnego 
Domu“ w obec towarzystwa, którego członko- 
wie po całodziennej ciężkiej pracy chcieliby 
się przecież od czasu do czasu zakawić — 
świadczy o tem tylko, że „Narodny Dom“ chce 
się pozbyć tego lokatora. — Zebrani uchwalili 
więc dołożyć wszystkich starań, aby zebrać 
potrzebne fundusze na pomieszczenie lokalu 
„Zorii* i ruskiej bursy rzemieślniczej. Wybra- 
no komisyę z kilku poważnych majstrów lwow- 
skich, którzy mają się zająć zebraniem tych 
funduszów 1 zaraz na zgromadzeniu subskry- 
bowano a w części i złożono na ten cel kwotę 
660 złr. 


Rzecz o emigracyi ludu 


4» Roxyi w 1892 r. 
IL 


Ze Zbaraskiego. 
Po tych przedwstępnych wiadomościach 
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minają same ruskie historye i czasopisma; ta 
jednak obracała się prawie wyłącznie w sferach 
intel.gencyi ruskiej, nie tykając ludu i uwień- 
czył się z nieceniem Unii w Chełmszczyźnie i 
haniebną po wieki emigracyą setek inteligen- 
cyi tutejszej na służbę carską do Rosyi. 

Była też agitacya na korzyść Rosyi i wpo- 
śród ludu, agitacya jawna i otwarta, prowa- 
dzona przez garstkę ludzi zagorzałych a duszą 
i ciałem oddanych Rosyi, na czele których stał 
smutnej pamięci x. Naumowicz. 

Agitacya ta upamiętniła się głośną sprawą 
Hniliczek w 1882 r., lecz upadłszy wtedy, nie 
wznowiła się więcej; duch jej tylko pokutuje 
po dzis dzień w obskurnych wydawnictwach 
takiego Kupczanki, w „Hałyckoj Rusi* a na- 
wet zarążone jest nim pożyteczne zkąd inąd 
wydawnictwo Kaczkowskiego. Działania jednak 
tych epigonów potężnej niegdyś moskalofilskiej 
partyi nie są w stanie przyćmić czynów budzą- 
cego się wciąż do życia ducha czysto narodowo- 
ruskiego pod światłym przewodem JE. Metro- 
lity Sembratowicza — i nie mogą nawet mieć 
pretensyi do wywołania tak olbrzymiego ruchu 
wśród ludności, jakim bezsprzecznie była emi- 
gracya. 

Ostatnia agitacya w tych stronach, agita- 
cya rzeczywista, która wzburzyła umysły wło- 
ścianskie, odbyła się w zeszłym roku: były to 
namowy agenta Bremeńskiego Misslera do emi- 
gracyi do Brazylii. 

Już w zeszłym roku możnabyło widzieć na 
jak niebezpieczny grunt padła ta agitacya, jak 
rozrósł się tutaj, 1 nagromedził gotowy mate- 
ryał do emigracyi. Po wszystkich wsiach za- 
częto głośno mówić o „Brazylii“ i amatorów 
do wychodźtwa zaczęło się znajdować tylu, iż 
z trudnością zaledwie wielką udało się staro- 
stwom zażegnać te porywy. 

Nie mniej jednak ziarno raz posiane kieł- 
kowało w ukryciu: wielu z tych, co się byli 
wybrali do Ameryki, wahało się przez rok cały, 
co robić: Iść w drogę, czy zostawać w domu? 
Byli nawet tacy co przez rok cały nudzili p. 
starostę Zbarazkiego, aby im wydał paszporty 
„do Brazylii". Czujność ludu na wszelkie mo- 
gace się odbyć widoki polepszenia bytu zao- 
strzyła się nad wszelką miarą. Nadsłachiwano 
rychło li przyjdzie nowe jakie zaproszenie z Ham- 
burga lub Bremy czy też zkąd inąd, nowe ja- 
kie ładzące obietnice lepszej doli. 

Trzeba było tylko doczekać się stanow- 
czej chwili, a nadeszła ona niebawem. 


kaj 
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Rok obecny wyjątkowo jakoś sprzyjal ku 
| temu, że uwaga ludu zwracała się coraz kn 
Rosyi: najprzód wieści o głodzie, później o po- 
, suwającej się wciąż ku granicy cholerze, w końcu 
|wypędzanie żydów, którzy furami całemi prze- 
| kradali się na naszą stronę, a na dobitek wszy- 
stkiego koloniści niemieccy tłumnie zaczęli 
wracać z Rosyi koleją przez Podwołoczyska. 

Byli to Menonici, któryra przepisy reli- 
gijne nie pozwalały wstępować do wojska; a 
zatem gdy im się skończył 20-letni przywilej 
zwolnienia od branki, wyprzedali kolonije 1 
powracali w swe strony oddziałami po 100 i 
więcej osób; a byli to ludzie bogaci. 

Fakt ten, który kiedyindziej nie zwró- 
ciłby niczyjej uwagi, stal się teraz zdarzeniem 
doniosłem, 1 kto wie, czy nie najgłówniejszą 
pobudką ruchu. Lotem strzały pobiegła. po oko- 
licy całej sensacyjna pogłoska : 

i „Car wygnał Niemców“. 

Pogłoska ta w tysiącznych wersyach z do- 
i datkami coraz nowymi i ubarwieniami krą- 
(żyła z ust do ust, obiegała coraz to dalsze 
okolice i ot niedawno jeszcze ozwała się gdzieś 
'aż nad Dniestrem w potwornie zmienionej for- 
mie (nie pamiętam już jakiej). 

Pierwotna zaś wersya jej była taka: „Car 
|wygnał Niemców za to, że się zbuntowali, nie 
chcąc płacić podatków, ani dawać rekruta. 
Musieli tedy ustępować precz, a nie wolno im 
było zabierać nic ze sobą. Pozosiawiali tedy 
| wszystko: dcmy, urządzone gospodarstwo, ko- 
nie, krowy, nawet pościel i sprzęty“... 

Wyobrazić sobie tedy, jak żywe zajęcie, 


= 
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przystępuj; do kwestyi bardzo ważnej odnośnie jak wielkie zainteresowanie sprawiała wiado- 


la emigrucyi, kwestyi wpływów postronnych 
na lud tutejszy, czyli innemmi słowy cheę tu 
mówić o agitacyl. 

Zaznaczę tu z góry, iż jeśli chcemy winę 
emigracyi zepchnąć calą na karb agitacyi ro- 
syjskiej, rzecz całą odrazu zwrócimy na mylne 
tory. 

Agitacya rosyjska była — ala nie dzis. 

Trzeba tedy rozróżnić, jakie były w ogóle 
agitacye w Galicyi, a jakie w szczególności 
tutaj. 


l 
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imość taka po wsiael. Rozprawiali tu u nas o 
tem wszyscy: mężczyzni, kobiety, dzieweżęta, 
parobcy. 

Dzialo się to wszystko w końcu lipca, a 
początkach sierpnia t. j. w porze, kiedy w za- 
katku naszym rozpoczyna się najgwałtowniej- 
szu gonitwa za ŻNnIWELN. 

Czwartego sierpnia zaszedł pierwszy wy- 
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padek emigracyi we wsi Szyłach, a był on | 
następujący : 
Wies Szyły, leżąca na koncu skalistego 


Była w latach 1860 aż do r. 1570 agita- jaru a blisko granicy, jako jedna z uboższych 


cya emisaryuszów rosyjskich takich jak Pogo- okazywała w zeszłym rokn największą do Bra- 
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pawal się tym widokiem, zwycięsko się uśmie- 

chając Lecz krótko się cieszył. | 

— Kto wam pozwolił zaczepić tę panią ? — 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— (o to znaczy! — powtórzył jeneral gło- 
sem wrzącym od gniewu. 
— To jeszcze jeden mój świadek, — oznajmił 
Nachodka, chychocząc złośliwie. 
Olgerode strasznie się wzburzył i uderza- 
jąc ręką po stole, syknął: 
otrze !! A | 
Teraz dopiero p. Władysław jakby się ze 
snu obudził — obejrzał się cichy jęk, jakby 
pęknięcie struny, dobył się z jego piersi — 
1 zdrętwiał. 
Na ciemnem tle korytarza, w bialej sukni, 
z opuszczonemi rękami, z głową pochyloną na 
piersi, podobna była Anulka do męczennicy 
prowadzonej na szatot przez pachołków kata, 


Śmiertelnie blady, drżący, z zamkniętemi 
oczami, zdawało się, że oto pan Władysław 
runie na kamienną posadzkę Lecz on nagle 
się wyprostował, twardym krokiem przystąpił 
do stołu i zaczął szybko głuchym, przejmują- 
cym szeptem : 


— Jenerale!. nie prowadź jej na śmierć !.. 
ona nie powinna świadczyć !. ani tak, ani nie !.. 
nie trzeba!. jestem  Białorzecki.. Władysław 
Białorzecki - Białosielski! 

„Jenerał ręką machnął, jak gdyby chciał 
powiedzieć: koniec! Inni sędziowie pochylili 
głowy i zrobiło się tak cicho, jak żeby w sali 
nie było ani jednego żywego człowieka, jeno 
same milczące duchy. 

Nachodka strzelał oczami z podełhs, na- 
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spytał jenerał kozaków. 
— Pan essauł, — odrzekli. — A rozkazu Wa- 
szej Ekscelencyi kaza! na nią ezatować, kiedy 


szla do pani brygadyerowej i siłą-mocą tu 
przywlec. 
— Z mego rozkazn? Tak wyraźnie ża 
— Tak jest! l 
Stary Kluk wyprostował się, błysnał 
gniewnemi oczami, — nagle wszyscy ujrzeli 
w nim tego groźnego wodza, którego samo 


więc przycichli, dech w 
spokojnie, głosem 
straszniejszym od 


imię trwogę siało 
sobie zaparłszy, a on rzekł 
zimnym jak lód, a jednak 
najsroższego gniewu: 

— Kapitan Makaj odbierze szablę essaułowi 
i pod straż go odda. Niech go bacznie strzegą, 
zamim stanie przed sądem. Pułkownik Olge- 
rode przeprowadzi śledztwo.. ale suřowe 
śledztwo! 

Nachodka wrzasnął, jak pies znienacka 
uderzony batem, potem zawşł, jeneral zaś, 
zwracając się do reszty oficerów, rzekł: 

Panowie, zadanie nasze skonczone. Proszę 
za mną! A 

Podal ramię Anulce prawie nieprzytomnej 
i wyszedł otoczony oficerami. 


Mirski ledwo z olał ścisnąć rękę Biało- 


łorzeckiemu, którego żandarmi odprowadzili 
do celi. 
IIT. 


Ta cela miała pięć kroków wzdłuż i trzy 
wszerz ; do sklepienia więzień dostawał głową. 
Dawniej widocznie była tu framuga na działo, 
z którego strzelano przez okrągłe okienko. Po- 
tem od korytarza dano żelazne drzwi, okienko 
zakratowano i tak powstała więzienna jama 

Wzdłuż obu ścian podłużnych, poczernia- 
łych i wygładzonych plecami więźniów, wisiały 
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y Jur- 
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grajek trochę, a trochę mularz, osobistość wpły- 
wowa przy wszelkich wyborach, który dla 


swego ognisiego usposobienia dał się nieraz 
poznać starostwu i żandarmeryi. Będąc trochę 
piśmiennym od razu stał się prowodyrem 
wszystkich zamierzających emigrować do Bra- 
zylii: pobrał nawet od nich zadatki na podróż, 
za co nawet wszedł w kolizyę z władzami. 
Kiedy jednak emigracya do Brazylii nie mogła 
dojść do skutku, rzucił się w inną strone. 
Sprzedał przy końcu lipca swój majątek, a 
potem zaczął się porozumiewać z kapitanem 
straży granicznej rosyjskiej Woroninem na 
pobliskim posterunku kuczkowieckim. Jakie 
tam było owo porozumienie, co przyobiecywał 
Qnufremu Woronin, dla czego pozwolił mu 
pdzejść granicę, tego dokładnie nie wiadomo. 


Że działał tu jednak na własną rękę, okaże 
Się zaraz 
Onufry nie zwierzył się nikomu prócz 


pzm wk ka R. 
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Zaręczyny. Syn znanego pisarza śp. Włady- 
sława Anczyca p. Wacław Anczyc, księgarz i wy- 
dawca w Krakowie, zaręczył się z panną Waleryą 
Heggenbergerówną , siostrą Żony p. Piotra Stachie- 
wicza, znanego malarza. 

Wspólny opłatek w „Skale“ odbędzie się 31 
b. m. o godz. 6 wieczorem. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek 29 bm. pogadanka p. prof. Maksymil. Thulliego : 
Dokończenie sprawozdania z kongresu katolickiego 
w Lino. 

Festyny na lodzie. Zapowiedziane w dnie 
świąt festyny na łodzie odbyły się przy nader licz- 
nym udziale doborowej i dystyngowanej publiczno- 
ści, z powodzeniem, sprzyjającem stale zabiegom tu- 
tejszego Towarzystwa łyżwiarskiego. Miłą niespo- 
dzianką było losowanie upominków przyozdobiają- 
cych drzewko, gdyż każdy los wygrywał, darząc 
swego właściciela cennym podarkiem, 

Na festynach byli między innymi: arcyksiążę 
Salwator z żoną i z księżniczką Beatryksą Bnrbon. 

Napad na pocztę. Niejaki Motio Sommer na- 


familii z swym zamiarem, mówił tylko ogólni- | padł'na wózek pocztowy, jadący z Kopyczyniec do 
kowo: „Zobaczycie co te będzie, którędy to ja | Probużny i strzelił z rewolweru do pocztyliona, chcąc 


pójdę do Ameryki" i w nocy 4 sierpnia prze- 
szedł gramicę z całą rodziną. Udał się do mia- 
steczek najbliższych Wyszogrodu i Wiśniowca, 
lecz tam pochwyciły go w ręce władze rosyj- 
skie, zabrały mu 
jako nieposiadającego paszportu odstawiły „na 
Budę* t. jj do komory cłowej zbaraskiej 
zamiarem wydania władzom austryackim. Wo- 
ronin dowiedziawszy się o tem, co tchu udał 
się do Krzemieńca i tam przez swych znajo- 
mych wyjednał to w urzędach, że Jnrczyszyna 
po 3 dniach puszezono znów ua wolność. 
Następnej zaraz nocy wyszły za Onufrym 


z | Ewangelisty. 
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zrabować pieniądze, które pocztylion wiózł dla dzier- 
żawcy w Czarnokońcach. Po długiem szamotanin się 
ze zbójcą, pocztylion wyrwał mu broń i usiekł na 
wózku. Somrmera złapano i już stoi przed sądem 


kontrabande i pianiądze i | w Husiatynie. 


Swiat katolicki obchodził wezoraj święto św. Jana 
Po kościołach poświęcono i rozdano 
wino na cześć św. Ewangelisty, a każdy kosztując 
z kielicha to wino, usłyszał: Bibe amorem sancti 
Joannis evangelistae! Pomiędzy imiennikami zazna- 
czyć musimy zacnego i ol wszystkich ulubionego i 
czezonego ks. Jana Stopczyńskiego, dyrektora szkoły 
PP. Benedyktynek, któremu całe szanowne grono 


z Szył cztery familie (razem tedy z Jurczyszy- | nauczycielek z uczennicami, w przybranej sali szkol- 


jak mówiono 2 po- 


nami 25 osób, a nie 40, 
byli najswiętszego 


czątku). Naiwni ci Indzie 


a serdeczne życzenia i 
To też przezaeny soleni- 


nej, składało prześliczne 
piękne a cenne upominki. 


przekonania, że idą „przez Rosyę do A-|zant w gorących słowach, a zarazem upominających 


meryki!, z czem się w całej wsi głośno 
słyszeć dali, podezas gdy cała okolica myślała, 
że poszli wziąć w posiadanie opnszezone po 
Niemcach kolonie. 

Te cztery familie przepuścił jeszcze Wo- 
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do miłości, pobożności, pracy, cnoty... przykładem 
św. patrona, serdecznie dziękował i wreszcie mile 
podejmował przybywających przyjaciół, Niemniej ks. 
dr. Jan Slósarz, katecheta, czcigodny imiennik, skro- 
une a serdeczne życzenia przyjmował i serdecznie 


ronin przez granicę (zapewne dla tego, że byli | ugościł życzliwych przyjaciół. 
to wspólnicy Onufrego), innych zgłaszających | 
się zaraz wstrzymał stanowczo i nie puścił ni-| ra, ucznia gimnazyalnego, który zastrzelił się przed 
kogo, tak iż emigracya w Szylach wstrzymała; kilku dniami, otrzymaliśmy następujące pismo z proś- 


się na chwilę. 

Faki był przebieg tego pierwszego wy- 
padku wychodźtwa, taki jest prawdziwy 
poezątek amigracyi. 

P. P. Krypiakciewicz, 


KRONIKA. 


Lwów 28 grudnia. 


Mianowania. Namiestnictwo zamianowało prak- 
tykanta budownictwa Władysława Sroczyńskiego ad- 
junktem budownictwa w galic. państwowej służbie 
budowniczej. 

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała pobor- 
cami podatkowymi w IX klasie rangi kontrolorów 
podatkowych: Feliksa Czerwińskiego, Maksymiliana 
Heydę, Antoniego Łazoraka, Kazimierzu Kochano- 
wicza i Dymitra Biłasa ; dalej koutrolorami podat- 
kowymi w X klasie rangi adjunktów podatkowych : 
Seweryna Nawrockiego, Mieczysława Hlebowiekiego, 
Jana Nechaya-Felseis, Władysława Mossakowskiego 
i Franciszka Samulskiego; wreszcie adjunktami po- 
datkowymi w XI klasie rangi praktykantów podat- 
kowych : Jana Soniewickiego, Franciszka Bilińskiego, 
prowizorycznego adjuukta podatkowego Jal óba Klnzka 
i praktykantów podatkowych: Włodzimierza Jecha, 
Pawła Babiaka, Michała Baranowicza, Stanisława 
Piotra dwojga imion Jakóbczaka i Włodzimierza Ila- 
siewicza. 

Konkursa. W Wydziale Rady powiatowej 
w Drohobyczu wakuje posada sekretarza z roczną 
pensyą 1000 złr. 

Z fundacyi Józefa Tumidajskiego jest od pierw- 
szego półrocza roku szkolnego 1892/3 do nadania 
stypendyum w kwocie 80 złr. rocznie dla uczniów 
gimnazyalnych, pochodzących z Biecza. 

Naniestnictwo pozwoliło na otwarcie apteki 
w miasteczku Korczynie koło Krosna i  rozpisało 
w tym celu konkurs. Osoby starające sią o koncesyę 
na prawadzenie tej apteki, ruszą wnieść podania do 
starostwa w Krośnie, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 29 grudnia z uderzeniem godziny 6 
wieczorem. 

Hrabina Tyszkiewiczowa, o której zgonie do- 
nieśliśmy onegdaj, zapisała na rzecz warszawskich 
kolonii wakacyjnych duży dom, położony w lesie 
w majątku Sucha, nad Piliry W domu tym nie- 
boszezka sama mieszkała przez dłngi czas dla ko- 
rzystania ze świeżego powietrzą. Dotychczas około 
1000 ubogich dzieci warszawskich korzysta z dobro- 
dziejstw letniego mieszkania dzięki oliarności szla- 
chetnych jednostek i ogółu. 


na hakach łańcuchy z pierścieniami, wkłada- 
nymi na szyję, jak inne okowy dawano na ręce 
i nogi Znać bywalo tu po kilku na raz. 

Ale pan Władysław sam siedział. Mógł 
dla odmiany leżeć, ale stać lab chodzić nie 
było jak, ani gdzie. Był jakby w grobowcu, 
którego nieotynkowane głazy zda się mówiły 
o ogromnej mocy tych murów. 

Napróżno myślałby o ucieczce. 

Więc do okienka się przysunąwszy, pa- 
trzył na miasto, szukając w cienistym ogrodzie 
Carlingtona tej białej sukni, którą ostatni raz 
widział w ponurej sali sądowej. Lecz pusto tam 
było, dom stał jakby opuszczony, z zamknięte- 
mi żalnzyami. 

Dzień się skończył. Otrąbiono capstrzyk, 
zmieniono warty, słychać było jak w całej 
twierdzy zamykano żelazne wrota i przecią- 
gano łańcuchy w fosach. Światła zaczęły 
gasnąć i powoli wszystko się pogrążało w mro- 
ku 1 ciszy, tylko czasami rozlegał się prze- 
ciągły głos szyldwachów : 

— Ozunu...waaaj |... 

W nocnej ciszy leciało to wołanie daleko 
i milkło powoli, a potem znowu było cicho, 
aż w uszach dzwoniło, Tylko z boku, od or- 
miańskiej dzielnicy, gdzie szynk stał przy 
szynku, gdzie były budy komedyantów i teatra 
mały, dolatywał głuchy huk rozbudzonego 
życia, 

Białorzecki nie odsnwał się od okienka, 
choć juź mie w ciemnościach nie widział. 
Wtem, w dole, tuż za fosą, ujrzał latarnię, 
która zwolna się poruszała tam i napowrót. 
Przy niej snuło się kilka cieniów. Po chwili 
latarnia się zatrzymała u podnóża stoku. Wi- 
dać było, że jeden cień krokami mierzył zie- 
mię, a inne stały. Potem ów pierwszy wrócił, 
a wówczas tamte jęły dół kopać. Trwało to 
krótko ; latarnia znów się poruszyła, wyszła na 
erzbiei skarpv 1 znikła w tnaia 


z TOO a. 


Od p. Izydora Śluzara, ojca Aleksandra Śluza- 


bą o umieszczenie : 

„Przyczyną targnięcia się mego syna na wła- 
sne życie była rozpacz, spowodowana przez nieszczę- 
$śliwą maturę, którą nieboszczyk jeszcze w r. 1890 
w Nowym Sączu zdawał i padł z jednego przedmio- 
tu. Od tego czasu zawsze był rozstrojony, nerwowy, 
długi czas chorował, cierpiał na melancholię i matu- 
ry wcale zdawać nie chciał i tylko na moje przed- 
stawienia zdecydował się wreszcie prywatnie przy- 
gotować się do matury, gdzie przez cały czas za- 
chowywał się przyzwoicie i często całymi tygodnia- 
mi nie wychodził nawet z domu. Na birbanteryę nie 
miał pieniędzy, gdyż nie byłem w stanie dostarczać 
mn ich“, 

W smutnej sprawie. 
burmistrza miasta Przemyśla, 
pujące sprostowanie: 

Dnia 17 b. m. uchwalił Magistrat na wniosek 
p. Dra Rosenbacha jednogłośnie: wydalenie rzekomo 
14-letniej Estery Mark z domu przytułku i pracy, 
jako przeznaczonego jedynie na umieszezenie niezdol- 


Od p. dra Dworskiego 
otrzymujemy nastę- 


nych do zarobkowania, ubogich, sprawdzenie, czyli 
ma środki na utrzymanie, a jeżeli takowych nie 


posiada, wydalenie jej przymusowe z miasta, ewen- 
tualnie oddanie ojcu, — wrzeszcie wykonanie tej 
uchwały bezawłoczne podczas posiedzenia. Z uwagi 
iż wedle statutu dla tutejszego domu przytułku i 
pracy przez Radę miejską uchwalonego i umowy ze 
Zgromadzeniem Sióstr św. Józefa zawartej, prawo 
przyjmywania prebendaryuszów do tego domu służy 
tylko dyrekcyi przez Radę miejską wybranej, że 
Siostrom św. Józefa, którym powierzony jest zarząd 
gospodarczy, nie wolno nikogo przyjmować do tegoż 
domu, wykonał burmistrz pierwszą część uchwały 
powyższej, jako w zekres działania Magistratu na- 
leżącą, natychmiast wydając polecenie inspektorowi 
policyj użeby przekonał się, czy Estera Mark w 
domu przytułku i pracy się znajduje i w takim wy- 
padku, zbadawszy stan rzeczy, do Magistratu ją 
przystawił, a z czynności zdał burmistrzowi sprawę 
celem wydania dalszego zarządzenia. Gdy inspektor 
policyi znalazłszy Esterę Mark w domu przytułku 
i pracy przyprowadził ją do  Magiatratu i zawiado- 
mił burmistrza o tem, tudzież, że listera Mark ma 
zamiar przejścia na religię chrzesajańską, burmistrz 
działając we własnym urzędowym zakresie i postą- 
piwszy ściśle wedle przepisu art. 4. ust. z dnia 25 
maja 1866 Nr. 49 Dz. ust. P. przesłuchał w obec- 
ności inspektora policyi osobno  Hsterę Mark, a 
osobno jej ojca Jankla Mark, zezwolił na żądanie 
tegoż ostatniego i za zgodą Estery Mark, na rozmo- 
wę między nimi w swojej i inspektora policyi 
obecności, a gdy wskutek tejże po bardzo krótkim 
namyśle, mimo przedstawień burmistrzu, Estera Mark 
stanowczo oświadczyła iż od zamiaru zmiany religii 


Pan Władysław odsunął! się od okienka. 

— To dla mnie ten dół, — szepnął. — Jutro 
o świcie wszystko się skończy... Ano... 

Po chwili dodał z humorem: 

— Nachodka wscieknie się ze złości, że nie 
ujrzy tej parady. Hultaj ! Spodziewał się, że on 
właśnie zakomenderuje: „pal!“ Chcialbym 
wiedzieć, kto zakomenderuje ?... Niechby Mirski... 
Ale nie zechce, wymówi się... 

Potem już zamilkł. leżąc na wilgotnej 
słomie, puścił wolny bieg myślom, wspomnie- 
niom i w nich się pogrążył. 

Nagle o kratę okienka cos zabrzęczało 
Pan Władysław ruszył oczami w tę stronę, 
lecz się nie dźwignął. Po chwili brzęk się po- 
wtórzył, potem znowu i znowu. Żelazo ude- 
rzało o kratę. 

Białorzecki podniósł głowę, wpatrzył się... 
Tuż za kratą wisiał na sznurze krótki a sze- 
roki mieczyk. Jakaś niewidzialna ręka poru- 
szała go w pionowym kierunku, od czego on 
przesuwał się przed okienkiem i uderzał 
o kratę. 

Panu Władysławowi krew uderzyła do 
głowy, serce zaczęło bić gwałtownie. Sięgnął 
ręką po mieczyk, pociągnął go, sznur się na- 
tężył, potem opadł. Białorzecki wciągnął tę 
zdobycz do cel. Mieczyk był zwykłym pio- 
nierskim tasakiem, z jednej strony miał ostrze, 
z drugiej piłę, ciężka Żelazna rękojeść była 
doskonałym młotem. Sznur, bardzo długi i nie 
grubszy od małego palca, spleciony był z wło- 
sienia. Białorzecki znał ten czerkieski wyrób, 
odznaczający się ogromną mocą. Na drugim 
końcu sznura znajdował się bilecik zwinięty 
w trąbkę i przypięty do skórzanej lamówki. 
Była w nim widocznie instrukcya, ale w cie- 
mności nie mógł z jej pan Władysław sko- 
rzystać. 

Zresztą i czasu nie miał, bo oto za drzwia- 
mi rozległy się kroki; słychać je było zdaleka, | 


odstępuje i do ojca chce powrócić — gdy się prze- 
konał, że jeżeli nie jak twierdziła 18-ty, to wedle 
podania ojca przynajmniej 16-ty rok Życia ukoń- 
czyła, a więc do dowolnego powzięcia postarowie- 
nia co do zmiany wyznania religijnego jest upra- 
wniona, że znajduje się w takim stanie umysłowym 
i usposobieniu, które daje rękojmię samoistnego, 
wolnego od wszelkich wpływów przekonania — nie 
mogąc działać wbrew przepisom ustawy o ochronie 
osobistej wolności z dnia 27 października 1867 Nr. 
87 Dz. ust. P. i dopuścić się nadużycia władzy 
urzędowej, uwolnił £sterę Mark — która dobrowol- 
nie z ojcem odeszła. 

Przemyśl dnia 26 grudnia 1892. 

Dr. Dworski. 

Tyle słów p. burmistrza miasta Przemyśla. 
Owóż do tego sprostowania pozwolimy sobie to 
tylko dodać, że gdyby dr. Dworski był więcej ka- 
tolikiem niż wykonawcą uchwał magistratu prze- 


myskiego, to znalazłby sposób, nie wykraczając po 
za ramy ustaw austryackich, nie popełniając więc 


nie nielegali ego, ułatwić Esterze Mark przejście na 
łono kościoła. Ale jak powiadamy, do tego potrze- 
ba żeby człowiek sobie powiedział, iż wszystkie 
magistraty calej kuli ziemskiej nie warte są zba- 
wienia mojej duszy, 

Jasełka, urządzone wczoraj przez zawsze  za- 
pobiegliwe panie z Towarzystwa św. Salomei, udały 
się wybornie. Cztery bardzo ładne obrazy z ży- 
wych osób, ugrupowanych podług pomysłu  rzeżbia- 
rza p. Lewandowskiego, podobały się tem więcej, 
że wzięło w nich udział najmłodsze pokolenie i 
wywiązało się ze zudania całkiem zadowalniująco. 
Do powodzenia Jasełek przyczynił się chór damski, 
śpiewający kolendy układu p. St. Niewiadomskiego, 
który sam chórem dyrygował, Oddając uznanie To- 
warzystwu $w, Salomei za tak wyborne zaaranżo- 
wanie tej miłej zabawy, musimy dodać, że jasełka 
tegoroczne są zupełną nowością, a dobre panie, za- 
chęcone powodzenie'», zapewne powtarzać je będa 
odtąd co roku, na czem nalepiej wyjdą biedni, bo 
na ich to dochód bywa obracane wszystko, cokol- 
wiek wychodzi z inicyatywy Tow. św. „Salomei. 
Żywcem spalona. Okropny wypadek zdarzył 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem -w domn przy 
W parterze mieszka tam 
czeladnik powrożniczy, 


się 
ulicy Formańskiej 1. 10. 
z żoną Franciszek Posch, 
pra 'ujący u p. Marschalla. W chwili wypadku Ka- 
rolina Posch leżała na łóżka. Mąż, usiłując prze- 
nieść stół, na którym stała zapałona lampa z jednej 
strony pokoju na drugą, zrobił to tak  nieszezęśli- 
wie, iż lampa, upadając rozbiła się, a płonąca nafta 
rozlała się po łóżku. W jednej chwili leżącą ko- 
bietę objęły płomienie, a rnąż, straciwszy  przytom- 
ność, zamiast żonę ratować, wybiegł na ulicę, wzy- 
wając ratunku. Nieszczęśliwa kobieta podążyła za 
mężem, a wydostawszy się z pomieszkania, padła 
nieprzytomna na chodnik, Wtedy dopiero pospie- 
szono z ratunkiem i przy 1 omocy koców  stłumiono 
płomienie, które objiły już były całe ubranie Po- 
schowej Na miejsce wypadku przybył natychmiast 
komisarz policyi, który zarządził odstawienie Po- 
schowej do szpitala. Jest ona tak silnie poparz na, 
że nie ma najmniejszej nadziei utrzymania jej przy 
Życiu. Mąż Poschowej jest także poparzony. 
Samobójstwo. Przedwczoraj po południu zna- 
leziono na jednym z grobów na cmentarzu Stryjskim 
nieprzytomną kobietę, a obok niej szklankę, zawie- 
rającą resztki rozczynu kwasu karbolowego. Nie- 
szczęśliwą odstawiono zaraz do szpitala powszech- 
nego, gdzie skonstatowano, Że nie ma już dla niej 


ratunku. Z dochodzeń policyjnych okazało się, że 
jest to Marya Szmara, służąca, około 30 lat li- 


cząca, która targnęła się na własre swa życie 
z rozpaczy po stracie kochanka, zmarłego przed kil- 
iami. ii 


Z Koła literacko-artystycznego. W dzień św. 
Sylwestra tj. w sobotę 31 bm. odbędzie się wspólna 
wieczerza członków Koła, połączona z improwiza- 
cyami deklamacyjno - muzykalnemi, które wykoca 
grono uczestników wieczerzy ze sfer artystycznych. 

Bilet od osoby 1 złr. Początek 0 godzinie 
dziesiątej wieczór. Zapisywać się można od dnia dzi- 
siejszego. 

Neofita. Uczeń siódmej klasy gimnazyalnej 
w Kołomyi Mojżesz Segenreich przeszedł na religią 
rzymsko-katolicką. Rodzicami chrzestnymi bytu: hr. 
Starzeński i panı Sonenwendtrowa, żona pobercy po- 
datkowego. = 

Replika na odpowiedź p. Lewandowskiego, za- 
wartą w nrze 293 Przeglądu. 


zbliżały się prędko i ucichły przy celi. Ledwo 


pan Władysław zdążył wsunąć pod słomę 
sznur 1 tasak, kiedy się drzwi uchyliły, w pro- 
gu stanął żołnierz z latarnią i koszykiem, a za 
niu Lermontow w szarfie naczelnika wart. 

Latarnię i koszyk postawił żołnierz na 
ziemi, poczem wyszedł, Lermontow zaś spytał 
z lekkim uśmiechem : 

— Chcesz jeść i pić ? 

— Pić bardzo, — odrzekł pan Władysław. 

— Aha, masz gorączkę. Całkiem niepo- 
trzebnie! Co się ma stać, to niechybnie się 
stanie, chotbyśmy wszyscy chcieli inaczej. 
Najlepiej nie myśl o tem, bo to nie nie po- 
może. Jest przeznaczenie! Jest ów kyszmet 
muzułmański, który wszystkiem rządzi i czyni, 
że wielbłąd może przejść przez ucho igły. 
Więc mówię: nie myśl, nie martw się, zostaw 
to Olgerodemu i Nachodce. 

— A oni czegoż się martwią ? 

— Osły są, jeden i drugi, chociaż, powiem 
ci: Nachodka mądrzejszy. Wszakże kapitalnie 
wyprowadził Szwaba w pole! W końcu prze- 
rachował się, ale to już nie jego wina. Więe 
teraz wyje na odwachu jak szakal, głową 
o mur tłucze — no, nie bez pewnej racyi! 
Dobrze mu tak! Taką poczwarę zrobiono z po- 
zoru człowiekiem, dawszy mu szlify; teraz je 
utraci, bo z Klukiem nie ma żartów.. Pocie- 
szałem huliaja, że go wezmę za forysia i każę 
skakać przez kij, jak małpie... Bałwan, to mu 
się nie podobało, począł wyć jak mopsik, 
pieszczoch jejmości, któremu poważono się na- 
stąpić na łapkę. Zmiecierpliwiony, posłałem mu 
jedwabny sznurek, sądząc, że się rozumie na 
sułtańskich zwyczajach.. Gdzie tam! Wyje! 
ach, jak wyje! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przyspieszone postępowanie egzekucyjne w te- 
raźniejszych stosunkach jeszcze nie jest na czasie. 
Oddzielmy najpierw sędziego od wykonawcy, a wtedy 
możemy mówić o kwastyi przez p. Lewandowskiego 
wniesionej. Uczyńmy ze sędziego urząd taki, jakim 
chce go mieć p. Lewandowski; nie administratora, 
nie rejentu, nie rzecznika interesów prywatnych, nie 
egzekutora, a wtedy dopiero możemy zażądać przy- 
spieszonej egzekiicyi. 

Dziś nie można! 

Szybkie i raźne wykonywanie wyroków t. zw. 
bagatelnych zubożyło kmiecia. Dowody na to znaj- 
dują się w tece ekonomisty naszego p. Bilińskiego, 
obecnie jeneralnego dyrektora kolei państwowych, i 
w statystyce p. Piluta. 

Hypoteka.. piękn. rzecz zaiste. Jednak na tę 
hypotekę — w pierwszym rzędzie rustykalną, kmiecą 
— kto włazi? Żyd. Dawniej egzekwował on chłopa 
bez pośrednictwa. Obecnie, skutkiem ustawy o lich- 
wie, użytkując z interwencyi banków żydowskich, 
rozmiożonych na prowineyi w setki, obsiadł tabulę 
chłopską jak Anglia budżet egioski, 

Zrealizowanie prawa. I to piękne; ale w te- 
rażniejszej u nas dobie „zajazdy“ lichwiarzy żydow- 
skich i ich plenipotentów na słobody i futory kmiece 
wskazują również na ten fakt, że społeczeństwo na- 
sze bliskie upadku, Niewolno więc dodawać tym 
„zajazdom* przyspieszonego tempa, gdyż byłby to 
krok nieekonomiezny. 

A z uwagi na taki stan rzeczy — nie tykając 
hypotyki dóbr większych, kredytu dlr. fabryk, prze- 
mysłowców i handlarzy, których upadek nie oddzia- 
ływa nigdy szerokiem kołem na kraj — wnieść 
mam zaszczyt. Że: 

1. Wolność kredytu kmiecego ma być ograni- 
czoną (dawniej chłop miał kredyt u żyda ns 2 zł. 
monetą konwencyjną, a za zwyżkę zarówno chłop 
jak i żyd brał kije); 

II. Ustawa o postępowaniu w sprawach dro- 
bnostkowych ma być u nas w krajn zasystowaną ; 

111. Wniosek o przyspieszonej egzekucyi skład 
się na teraz ad acta. Judez. 

Z prasy. Tygodnik humorystyczny Szezutek 
przestaje wychodzić. W sobotę wyjdzie ostatni nu- 
mer tego nisma, Istniało ono lat 24 i niegdyś było 
bardzo |ubiane. * 

Bohater antisemityzmu. Zasądzony za swą 
broszurę o strzelbach żydowskich rektor Ahlw. =? 
stał się nietylko bohaterem, ale ulubieńcem publicz- 
ności niemieckiej, nawet sztandarem. Imię jego jest 
dais tak czczonem, że świeżo np. rada gminna w 
Dreznie uchwaliła jednę z nowych ulic na przed- 
mieściu Lóbtau nazwać „Ahlwardt-Strasse*. — To 
samo dzieje się i w innych niemieckich miastach. 
Powstają „Ahlwardt-Vereiny*, młodzież nosi ahl- 
wardtowskie kołnierzyki lub spinki, na bankietaca 
wznoszone bywają tousty na cześć wielkiego rycerza, 
który podniósł hasło wyswobodzenia Niemiec z nie- 
woli żydowskiej. 

Ze Stanisławowa piszą nam: 

Epokową chwilą dla rozwoju towarzyskiego 
Życia po miastach prowincyonalnych jest budowa 
własnego gmachu dla miejscowego kasyna. Stanisłu- 
wów zbliża się obecnie do tukiej chwili, gdyż wło 
nie tutejszego kasyna miejskiego, które skupia całą 
niemal inteligencyę naszę, powstała myśl zbudowania 
własnego gmachu. Kasyno vasze ma grunt własny, 


rzane indywiduum. Obecnie aresztowano znów nie- 
jakiego Ferdynanda Apostoluka, który właśnie po- 
wrócił z Londynu, gdzie lato przepędził, i mówi 
kilkoma językami. Istnieje bowiem silne podejrzenie, 
że on był przynajmniej współautorem tych listów. 
Apostoluka oddano sądowi kar 


szcze roku jak państwo Pinińscy nabyli Suszczyn, a 
| jakie już świetne mamy do zapisania rezultaty. Za 
| ich bowiem staraniem założone zostalo w tej wiosce 
Kółko rolnicze, a dnia 20 b. m. został poświęc ny i 
a zaciągnąwszy poży zkę na budowę, mogłoby ją | uroczyście otwarty sklep chrześcijański. Księża obu 
spłacić, nie wydając więcej pieniędzy rocznie, niż i obrządków, po poświęceniu lokalu na sklep przezna- 
dotąd na najem lokalu, który nawiasem powiedziaw- | czonego, przemawiali do ludu, tłumacząc im cel i k - 
szy jest bardzo niewygodny, bo budowany na |rzyści: sklepików chrześcijańskich. I tu znowu p. hr. 
mieszkanie prywatne, jest dla Towarzystwa chyt | Pina pierwszy zrobił początek — zakupił wiele 
szczupły. A budowa własnego domu jest dla kasyna | szopek i rozdał je pomiędzy ubogich chłopców, pani 
wem konieczniejszą, że z zaprowadzeniem w St: ni- | zaś hrabina ciepłemi chustkami obdarzyła ubogie 
sławowie dyrekcyi kolei rozszerzy się liczba członków j dziewczęta. zy radości jaśniały w oczach ubogiej 
i zakres działania Towarzystwa. dziatwy, a rodzice jej gorącemi pocałunkami okrywali 

Teatr pp. Kwiecińskich zdolal wreszcie nad- | ręce swych dobrodziejów, nie mogąc inaczej okazać 
werężyć skorupę lodową, jaką się publiczność nasza , swej wdzięczności. 

od t.atru osłoniła. Dano kilka nowych sztuk, jak: Z Zabłotowa nam piszą: Żyjemy w takich 
„Czartowska ława”, „Wojna podczas pokoju" Schön- ! stosunkach, że każdy przyrost inteligencyi witamy 
thana i inne, które nadto odegrane wybornie zapeł- z radością jako siłę, mogącą się przyczynić do spo- 
niły wreszcie teatr publicznością, Zwłaszcza ukazanie |tęgowania wszelkich pożądanych dla dobra powiatu 
się na scene pp. Kwiecińskich, ulubieńców publicz- | usilowań. Więc cieszymy się mocno, że od niedawna 
ności lwowskiej, wywoływało zawsze istne Enr | GE w Zabłotowie znany szerokim kołom były 
oklasków. ] | radzca sądowy, obecnie zaś adwokat p. Simonowicz, 

Stanisławowska Rada miejska na ostatniem po- | który otworzył tu kancelaryę, Miasteczko nasza od 
siedzeniu obradowała pad sprawą ustanowienia dy- | dawna już potrzebowało adwokata w miejscu, więc 
rekcyi kolei państwowych w Stanisławowie. Posta- l p. Simonowicz może liczyć na powodzenie. 

nowiono wysłać do Wiednia petycyę, w której obo- | Z Sambora nam piszą: W skutek odezwy ko- 
wiązuje się miasto dostarczyć lokalu dla dyrekcyi , mitetu, zawiązanego w celu niesienia pomocy biednej 
z 52 ubikacyi za czynsz 5000 zł. rocznie, a po' młodzieży, uczęszczającej do seminaryum nauczyciel- 
trzech larach zbudować gmach osobny z 60 ubikucyl skiego w Samborze, pośpieszyło wiele zacnych i li- 
i oddać go dyrekcyi za 6000 zł. rocznie, pod wa- tościwych serc z datkami tak w pieniądzach, jako- 
runkiem, że dyrekcya istnieć będzie w Stanisławowie ' też i naturaliach, przez które zdołano zabezpieczyć 
przynajmniej lat 10. | na razie najbiedniejszym uczniom dostateczne utrzy- 

(Przyp. Red.) — Z innego znowu Źródła manie, zwłaszcza w obecnej zimowej porze. Wypada 
dowiadujemy się, że y powodu zamierzonego ustano- zaš w szczególności podnieść szlachetną ofiarność 
wienia dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie, świetnej Rady powiatowej samborskiej, jakoteż naj- 

a w skutek tego przeniesienia tam około 200 rodzin przewielebniejszego księdza biskupa Ł. Soleckiego, 
urzędniczych, panuje wśród urzędników wielkie za- z Przemyśla, którzy przyczynili się do ogólnego 
niepokojenie. W Stanisławowie bowiem nie ma dość wsparcia znaczniejszymi datkami. 
odpowiednich inieszka 1, cena zaś tych, które sx, po- | Na tem też miejscu w imieniu ubogiej szkol- 
szłaby wówczas nadzwyczaj w górę, a nawet podo- nej młodzieży, poczuwa się dyrekcya seminaryum 
bno już się podniosła na samę wieść o tem, że dy- i do obowiązku złożyć najszczersze podziękowanie 
rekcya kolei ma być zaprowadzoną. ycie więc ro- | wszystkim zaenym dobrodziejom, tak wysok. szlach- 
dzinne urzędników przeniesionych do stanieławow- | cie, wiel. duchowieństwu obu obrządków, jakoteż ca- 
skiej dyrekcyi byłoby na lat kilka zrujnowane, bo łemu obywatelstwu miasta Sambora i okolicy, nie- 
nie mając odpowiednich mieszkań, musieliby zostawić ' mniej też ośiniela się polecić i nadal tę uboga, a 
rodziny w miejscu dawnego pobytu, a sami mieszkać laknącą nanki młodzież łaskawej opiece wszystkich, 
po kuwalersku, czyli że musieliby ponosić podwójny ksórym dobro młodzieży i rozwój oświaty w na- 
koszt utrzymania i mnóstwo niedogodności. Złe to szym kraju leży na sercu. 
dałoby się ominąć jedynie w takim razie, gdyby Kerekjarto, dyrektor. 
dyrekc,ę kolei państwowych w Stanisławowie za- Zmarli. Dr. Władysław Semetkowski, substy- 
prowadzano stopniowo, gdyby co pewien czas pr e- | tut notaryusza w Sokalu, żołnierz polski z r. 1868, 
noszono tam po kilka rodzin, tak aby tymcz sem | umarł dnia 25 bm. — Ksiądz Hieronim Kolabinski, 
ten i ów przedsiębiorca mógł nadążyć z budowaniem | były prowincyał Karmelitów, .umacł we Lwowie, 
nowych domów. 

Z Czerniowiec piszą nam: 
Doroczna „gwiazdka“ dla ubogie" dz'eci, urzi,- 
dzona przez czerniowieckie Polki, powiodła się świe- 

tnie. Zebrano na ten cel przeszło 500 zł, a 125 
dzieci otrzymało podarki gwiazdkowe. Samych butów 


przeżywszy 82 lat. 
Stan powietrza. Termometr 
Zrana było — 109 R. Barometr 767. 
Qdezwa. Siostry Felicyanki na ulicy Żółkiew- 
skiej mają zamiar w początkach roku 1893 otwo- 
rzyć ochronkę dla małych dzieci w ubogim swoim 


— 40 Reaum. 


rembowelskiego nam piszą* Nie ma je-, | 


PRZEGLĄD z dnia 29 Grulnia 1892. 


Í cair, Dziś wo wtorek (dnia 28go grudnia) 
|= teatrze hr. Skarbka o godzinie [mej wieczorem: 
„Bal maskowy“, opera w pięciu aktach Verdi'ego: 
Występ pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej i pp.. 
| Aleksandra Myszugi, "Juliana Jeromina i Rudolfa 
| Bernhardta. — Jitro we czwartek (dnia 29 grudnia) 
„Dama kameliowa*, dramat w pięciu aktach Du- 
mas'a. Pierwszy występ Sary Bernhardt z własnem 
Towarzystwem. 


Literatura .i Sztukz. 


Z teatru. Nikt zapewne z tych, którzy bawili 
się wczoraj wybornie sztuką p. t. „Powietrze wiel- 
komiejskie*, nie zechce twierdzić, że autorowie jej, 
pp. Blumenthal i Kadelberg zasłużyli się literaturze 
niemieckiej, albo, że tłómącz tej farsy pospolitego 
gatunku, miał zamiar uszlachetnić smak naszej pu- 
| bliczności i rozbudzić w niej zamiłowanie do rze- 
czywiście dobrego teatru. Zaiste nie! Ale i tego 
nikt nie zaprzeczy, że autorowie położyli pewną za- 
sługę na polu bawienia publiczności przez trzy go- 
dziny w sposób lekki — o ile na lekkość zdobyć 
się mogli — a w ogóle beztendencyjny. 

„Powietrze“, ażeby krótko rzecz określić, jest 
szeregiem wcale niezłych „zdjęć momentalnych* 
z objawów dzisiejszego Życia w tej sferze społe- 
czeństwa — czy towarzystwa, — u której zabawa 
i zabicie czasu w sposób lekki, przyjemny i wesoły 
na pierwszym są planie, a wszystko inne — na 
drugim... Stary, zdziecinniały fabrykant, wydaje swą 
córkę za inżyniera „wesołego faceta", przyzwycza- 
jonego do wielkomiejskiego życia i sprowadza swego 
zięcia z Wiednia do jakiejś małej prowincyonalnej 
mieściny. Wesoły inżynier nudzi się śmiertelnie, 
aczkolwiek z młodą Żżonką w owej „dziurze“ pro- 
wincyonalnej, będącej gniazdem zacofania, plotkar- 
stwa i wzajemnej admiracyi, używa rozmaitych spo- 
sobów i wykrętów, ażeby się zabawić, udaje chorego 
i wreszcie dopina swego: powraca z żoną do 
Wiednia. W tych głównych ramach farsy pomieścili 
autorowie bardzo wiele i dobrze naszkicowanych 
figur wielko- i mało-miejskich, a co najważniejsza, 
wyposażyli rzecz całą dostatnio humorem; werwy 
francuskiej wprawdzie w tej farsie nie ma, ale 
Życia w niej więcej, aniżeli w wielu innych z naj- 
nowszego repertuaru niemieckiego. 

Dla aktorów pole do rozwinięcia wesołego 
usposobienia bardzo szerokie; nasi artyści nie krę- 
pują się też bynajmniej i grają con amore. P. Fi- 
Szer jest wybornym teściem - wdowcem, który o- 
świadcza zięciowi uroczyście zaraz na wstępie, że 
będzie zarazem i... teściową; p. Trapszo gra dosko- 
nale utrapionego męża: pyszny typ współczesnego 
„gigerla" wiedeńskiego daje p. Kliszewski, a p. 
Zboiński z wielką siłą komiczną odtwarza męża-sa- 
fandułę, buntującego się wreszcie — po latach trzy- 
dziestu — przeciw tyranii swej arcynieznośnej mał- 
żonki. Panie Stachowicz, German, Sznażanka i 
Otrembowa humorem i werwą nie ustępują wcale 
panom. Sztuka doznała bardzo przychylnego przy- 
jęcia. r. 
*  „Przedświtu” dwutygodnika dla kobiet wy- 
| kzedł pierwszy numer pod redakcyą panny Janiny 
wiedlaczkówny i zawiera następujące artykuły : 1. Od 
redakcyi, 2. H. Wemic: O hygienie kobiet, 3 Wa- 
łerya Marrenć: Kobieca dola. 4. Konopnicka: Przy- 
giytwka, wiersz, 5. Jarema: Zycie Klaudyi Potockiej, 
6. Korespond :ncya z Warszawy 0 szkołach rzemieś|- 
niczyczh dla kobiet, 7. Bibliografia, 8. Rzut oka na 


rozdano 80 par, a prócz tego 25 płasze ów, 25 sztuk 
materyi na ubrania itd. Panie nasze skrzętnie a ci- 
cho śledzą wszelkie ubóstwo i spieszą mu z pomocą, 
Kilka tysięcy rocznie wydają na otarcie łez ubogim. 
Dlatego, nie rozprawiając wiele o emancypacyi 1 0 
prawach kobiet, zdobywają sobie „łaściwe im prawa 
i szacunek, a dla polskości na Bukowinie kładą tem 
niewzruszone podwaliny. 

Ruiumi tutejsi w zapędach swycl! szowinisty- ; 
cznych dochodzą do niedorzeczności. I tak niedawno 
wystąpiła w tutejszym teatrze niemieckim aktorka, 
panna Barsescu, Rumunka rodem, a to jej pochodze- 
nie zgotowało jej entuzyastyczne przyjęcie że strony 
czerniowieckich rodaków. C.ły teatr rozkupili Ru- 
muni. Potem były — potrzebne czy niepotrzebne kę 
istne huragany oklasków, potem wieńce, deszcz kwia- | 
tów, potem panne Barsescu dziękowała -5 


po rumuńsku, a na ukoronowanie dzieła młodzież 
rumuńska po przedstawieniu wyprzęgła konie od po- 
wozu artystki i odwiozła ją do jej hotelu. Cała ta 
awantura n jsła dowodzić, że teatr w Czerniowcach 
powinien byś tylko dla Rumunów, że oni sami mogą 
go zapełnić, że w Czerniowcach nawet w dziedzinie 
sztuki powinna z panować rumuńska hegemonia. 

Do tutejszyc kupców porozsyłał ktoś listy z 
pogróżkami, domagające się okupu. Policya, śledząc ; 
za ich autorem, chwyciła już przedtem jedno podej. ' 


domku. Udają się więc do ofiarności dobrodziejów i 


, wszystkich tych, którzy to pismo czytać będą z usil- 


ną prośbą, aby w miejsce posyłania biletów z po- 
winszowaniem Nowego Roku, złożyli ofiarę dla bie- 
dnych małych dziatek, które w tej ochronce opiekę 
mieć będą. A błogosławieństwo Boże spłynie obficie 
na miłosiernych , miłosierdzie czyniących. Za naj- 
mniejszą ofiarką z głębi serca przesyłają Siostry Fe- 
licyanki „Bóg zapłać!“ 


Bodajto wejść w położenie! 
Raz mąż pewien bardzo seryo 
Rzekł do żonki ukochanej: 
„Mój ty skarbie! Źle się wiedzie, 
Jestem na pól zrujnowany. 


„Trzeba gwałtem i wV wydatkach 
Ograniczyć się niestety ; 

Moja duszko, błagam ciebie: 
Noś skromniejsze toalety." 


„Dobrze, mężu“ rzecze żonka 
Dobrotliwie i łaskawie, 

„Zgoda! Zaraz cztery suknie 
Skromniuteńkie sobie sprawię!* 


` |z powodu niebezpiecznych jego węlrówek po 
chach odebrać musiano z zakładu naukowego w 


sztukę, dramatyczną, 9. Ze stowarzyszeń 
* Ekonomisty polskiego wyszedł zeszyt grudnio- 
wy i zewiera | 
Ve sprawie własności zjemskiej w Galicyi, przez 
dra Lespalda Caru. — Cel powszechnej wystawy kra- 
jowej we Lwowie, przez Toche Merunowicza. — Eko- 
nomiczne znaczenie kolei wąskotorowych, przez Ro- 
mana Gostko: skiego. — Uwagi uad złączeniem ob- 
szarów dworskich z gminami, przez Wł. Gniewosza. 


— Państwo przyszłości (e. d.), przzz Wł. M. Marsie | 


| 

wicza. — Rozwój waluty i poprawny jej system iwu- 
kruszcowy (c. d.), prez Z. Korosteńskiego.— Sprawo- 
zdanie finansowe z miesięcy pazdziernika i listopada 
rb., przez dra Wilhelma Bindera. — Kronika /ko- 
nomisty polskiego: Konferencya monetarna w Bru- 
kseli. Bilans złota i srebra z roku bieżącego. Handel 
monarchii austro-węgierskiej w pierwszych dziewię- 
ciu miesiącach roku bi żącego. 
naftowy. 


Rosyjski przemysł 


= l a 
Rozmaitości. | 
— Jak cesarzowa austryacka nauczyła się po 
grecku? Niejaki p. Russopulos tak o tem pisze w 
węgierskiej gazecie Naplo. Pierwszych początków 
udzielał cesarzowej na polecenie konsula Warsberga 
profesor Romanos z Korfu. Później, gdy cesarzowa 
robila wycieczki na wyspy greckie w towarzystwie 
barona Nopcsa, poszukiwany był przewodnik, któ- 
ryby objaśniał wszystkie napotkane po drodze oso- 
bliwości, Roli tej podjął się adwokat Termodiani i 
jemu powiodło się szczęśliwie w ciągu dziesięciu 
miesięcy przyswoić cesarzowej ludowe greckie na- 
rzecze. Cesarzowa nie poprzestała jednak na tem i 
postanowiła nauczyć się jeszcze literackiego języka 
greckiego. Przy sposobności poprosiła żonę marszał- 
| ka królewskiego dworu, barona Perfalla, urodzoną 
greczynkę, aby jej poleciła jakiego zdolnego nauczy- 
ciela. Wtedy, powiada p. Russopulos, zarekomendo- 
wano mnie. W jesieni r. 1889 udałem się na statku 
„Miramare“ na Korfu, ażeby przez całą zimę dawać 
lekcye. Uczenica moja zadziwiła mnie talentem do 
lingwistyki, chociaż widać było, że szybki postęp 
w nauce pochodził także z nadzwyczaj silnej woli, 
a nadewszystko z wielkiej sympatyi dla Greków. 
Lekcye trwały eodziennie jedną godzinę, a nie za- 
niedbała ich cesarzowa nawet w czasie podróży d 
Tunisu i na Maltę. W czasie przechadzek porusza- 
łem zwykle jakąś literacką kwestyę, którą omawia- 
liśmy wszechstronnie i wyczerpująco. Szczególnie 
poezye Christopulosa i Valauridesa, ulubione przez 
cesarzową, dawały dużo tematu do pogadanek. Pil- 
nie czytała także cesarzowa „Odysseę* w tłómacze- 
niu nowogreckiem, a już najchętniej greckie tłóma- 
czenia wierszy swojego ulubieńca Heinego. Począt- 
kowo byłem zaangażowany tylko na jedną zimę, ale 
w dowód szczególnych względów zatrzymano mnie 
jako nauczyciela aż do lata r. 1890. W ciągu tego 
czasu cesarzowa przyswoiła sobie język grecki w 
takim stopniu, że bez niezyjej pomocy dokonała 
tłómaczenia trzech sztuk Szekspira „Hamleta“, 
„Leara* i „Burzy“ na język nowogrecki. Interesu- 
jący szczegół stanowi to, że artyksiężna Walerya 
przysłuchując się greckiej konwersacyi matki nau- 
czyła się po grecku o tyle, że mogła zrozumieć, o 
czem toczy się rozmowa. Cesarz przysłuchiwał się 
często lekcyom i bardzo interesował się postępem 
nauki. Sam jednak nie mówił nigdy po grecku. 
Zwykle mówił do mnie po niemiecku, a do żony po 
węgiersku. 
— Lunatyk. 
uwagę lekarzy w Libanie na Szlązku. 


Rzadki wypadek lunatyzmu zajmuje 
Podlega mu 
15-letni, zdrów przedtem chłopak, którego” jednak 
da- 


Salzbrunn. Działanie księżyca na tego lunatyka 
tak jest silnem, iż jakkolwiek pokój, zajmowany 
przez niego w szpitalu, gdzie przebywa na obserwa- 


eyi lekarskiej, położony jest «ul strony, po , której 


nigdy nie pojawia :ię nasz satejita, to przecież 
wpływ swój na niego w całej pełni wywiera. Skoro 


tylko księżyc wzbija się nad horyzont, wstaje z 
łóżka lunatyk i z zamkniętemi ocz:ma, omackiem 
podchodzi do okna i otwiera je Ze krata żelazna 


wzbrania mu przedostania się na zewnątrz, zwraca 
się wtedy lunatyk ku drzwiom pokoju, wychodzi na 
korytarz i zawsze z zamkniętem: oczami dost'je się 
aż do bramy szpitala. W bramie tej znajduje się 
niewielkie okienko, za pierwszą tedy wycieczką, ze 
zręcznościa kota wydrapał się ku niemu i byłby 
polazł na dachy, gdyby nie dozorcy, którzy go na 
krok nie opuszczali i sprowadzili go po długim opo- 
rze do łóżka. Trzech silnych ludzi zaledwie dało so- 
bie radę z lunatykiem, który dopiero po zachodzie 
księżyca zasypia spokojnie — Symptomy choroby 
występują w czasie pełni ze zdwojoną sił:. Nazajutrz 
lunatyk nie pamięta o niczem, co się w mocy działo. 
Chory, jako niezmiernie rzadki okaz, przewiez ony 
ma być, dla dalszych badań do Wrocławia. 


— Kohn Buschoff, znany rzezak koszerny, z 
XMantes, którego proces budził takie zajęcie, mieszka 
obecnie w Kolonii, gdzie cieszy się niemałym do- 
brobytem, nie pracując wcale. 41 gmin żydow- 
skich mianowało go obywatelem honorowym. Otrzy- 
mał mnóstwo powinszowań i obfitość bogatych da- 
rów. Między winszującymi są wszyscy Rothschildo- 
wie, baron Hirsch, barona Franchetti, były lord- 
major Londynu Isuac, wielu żydów obdarowanych 
szlachectwem oraz 432 rabinów. Najwyższy chacham 
w Jerozolimie przysłał Buschoffowi zaproszenie, aby 
miasto święte zaszczycił swojemi odwiedzinami 

-- Sposób na barkructwa. O ile dotąd wiadomo, 
Żaden bank w Chinach nie splamił się bankructwem. 
Powodem tego jest rozkaz cesarza, aby w razie oka- 
zania się bankructwa natychmiast ścinano dyrektorów 
i kasyera, a głowy ich wieszano na rogach ulic z 
książkami rachunkowemi. 


Część ekonomiczna. 


3 Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 17-go do 24-go grudnia 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 720—740, żyto 5:95 do 6.15, 
jęczmień browarny 5:35—5:75, pastewny 4*45—5.00, 
owies 515—545, hreczka 700—T7T5, kukurudza 
zeszłoroczna 5:30—5:60, kukurudz. nowa 4.10—4-90, 
groch do gotowania 8:50—9-75, pastewny 5:00 do 
6:25, proso %:00—5'25, bobik 4.15—5,50, -wyka 
450—525, koniczyna 60— do 15—, anyż rosyj- 
ski 3400--38'00, anyż płaski 34.00—38—, kmi- 
nek 18— do 20:00, rzepak zimowy 10.75—11:25, 
letni nowy 0:00 do 0:00, Inianka 7:45 do 8.75, nasie- 
nie lniane 9:80 do 10.50, nasienie konopne 9:10 do 
9:50, tymotka 19:00—22-09, chmiel 110—150, nafta 
zwykła —'— do ——, salonowa —— do —' —, 
wosk ziemny —'—do—'—. Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 47:15—47-35. Fasola 5:00 do 10:00, soczewica 
10— do 25—., 

38 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 27 grudnia. 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu obroty 
były za małe, ażeby w cenach mogły się uwi- 
docznić rzeczywiste zmiany. Usposobienie co 
do pszenicy było słabe, co do żyta lepsze ; lecz 
odbyt w ogole dla braku kupujących, pozostał 
ograniczony. 
Płacono: za pszenicę białą od 8'10—8'25, 
za czerwoną od ('80—8'15, za- żółtą od 1:80 
do 8:15; za żyto od 6'75—7:00; za jęczmień 
browarny od 6'80—6*75, na kaszę od 5:50 do 
575; za owies od 000—0'00, za rzepak od 11:50 
do 12:—, za koniczynę czerwoną od 60 do 65, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 28 grudnia. Cesarz przybył wezo- 
raj rano z Monachium do Welsu, zabawił do 
wieczora w domu córki swej arcyksiężnej Ma- 
ryi Waleryi, a o godzinie 7 wieczorem odje- 
chał do Wiednia. 

Berno (w Szwajcaryi) 28 grudnia. Rada 
związkowa uchwaliła począwszy od 1 stycznia 
zastosowywać jeneralną taryfę cłową przy ocle- 
niu wszystkich towarów, przychodzących z 
Francyi i podwyższyć wiele pozycyl tej 
taryfy. 

Hamburg 28 grudnia. Od 24 do 26 gru- 
dnia zachorowały tu na cholerę cztery osoby, 
a jedna umarła. ! 

Paryż 28 grudnia. W Sorbonie obchodzo- 
no wczoraj uroczyście f70-tą rocznicę urodzin 
Pasteur'a w obecności Carnota, ministrów, ciała 
dyplomatycznego i około 50 deputacyi zagra- 
nicznych towarzystw naukowych. 

Sofia 28 grudnia. Wczoraj zamknięto so- 
branie. Książę w mowia tronowej podniósł do- 
niosłe znaczenie uchwalonej zmiany konsty- 
tucyl. 

Zagrzeb 28 grudnia. Oba opozycyjne 
stronnictwa kroackie zjednoczyły się i uchwa- 
lly wystąpić z sejmu. 

Petersburg 28 grudnia. Dokonano tu znacz- 
nych transakcyi na wywóz bawełny turkestań- 
skiej do Niemiec. (Rosya do niedawna jeszcze 
sprowadzała bawełnę z Ameryki, przed kilku- 
nastu laty jednak założyła w Turkiestanie 
plantacye bawełny, które dają tak dobry zbiór, 
że dziś może Rosya już wywozić bawełnę. — 
Przyp. Red.) 

Paryż 28 grudnia. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie socyalistów, na którem Guesde 
miał mowę, a w niej wzywał wszystkie frakcye 
socyalistyczne, aby się połączyły i rozpoczęły 
demonstracye uliczne celem przyśpieszenia re- 
wolucyi socyalnej. Uchwalono także wystoso- 
wać odezwę do armii. 

Do dziennika Soleil donoszą z Petersbur- 
ga, że francuskie fabryki broni dostarczają Ro- 
syi 50.000 karabinów miesięcznie, 8 także 
wszystkie -rosyjskie fabryki pracują gorliwie 
nad wyrobem broni. W Lugańsku utworzono 
nową fabrykę wyrobu amunicji. ; 

Wiedeń 28 grudnia, Wiener Zeitung ogla- 
sza, że Cesarz nadał sekretarzom powiatowym 
Franciszkowi Słoneckiemu w Zólkwi i Kon- 
stantemu Michniewskiemu W Dąbrowie złote 
krzyże zasługi- 1 F s 

Paryż 28 grudnia. Figaro donosi, że w 
biurach towarzystwa panamskiego miano zna- 
leść odpisy listów Maryusza Fontane, wyjaśnia- 
jących całą korespondencyę między towarzy- 
stwem panamskiem a Hertzem i Artonem. Od- 
pisy te zawierają nazwiska deputowanych i se- 
natorów, skompromitowanych w sprawie pa- 
namskiej, ile każdy z nich żądał, ile mu wy- 
płacono, i wszystkie inne daty. í 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28 grudnia 1892. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. M. Piniński z Ko- 
szyłowiec. Hr. A. Piniński z Suszczyna. Hr. T. Sta- 
dnieki z Sądowej Wiszni. Hr. S. Stadnicki z Gu- 
z Rosyi, T. Wysocki 


mnisk , Hr. W. Starzyński 
z Uwina. 


Dla prenumeratorów zamiejscowych dołą- 
czamy do dzisiejszego Przeglądu numer okazowy 
Smigusa. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzistaw Szydłowski 


b. lekarz szpitała Św. Ludwika i eiew-assystant kliniki 
chirargicznej w Krakowie, po odbycia kiłkołetnich studyów 
w klinikach prof. Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber- 
linie, Epsteina w Pradze 
Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5. 


4867 8—10 
DR. A. SZULISŁAWSKI 
okulista 4546 9—20 


b. asystent kliniki ocznej, Radzcy Dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po dłaższych stądyach w klinikach prof. 
Fuchsa w Wiednia i prof Rydla w Krakowie, osiądł we 
Lwowie i ordynuje oa 11—12 przedpoł. i od 4—4 popa. 
ul, Teatralna 7, naprzeciw Kościoła Archikatedralnego, 


po długich i ciężkich" cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Bogu we Wtorek dnia 
27-go Grudnia b. r. 

W nmientulonym žala pograżona żona i dzieci, 
znpraszają krewnych kolrgów i pobożnych ahrześcian 
na ob:zęd pogrsebowy, który się odbędzie we Czwar- 
tek dnia 29 Grudaia 1893 r., o godzinie 10-tej rano 
z ulicy Krzyżowej (Willa „Moja*) do grobowca 
familijnego na cmentarz Janowski. 


Lwów. dnia 27 Grudnia 1892, 


„Entróprise des pompes funebres“ Antoni Kurkowski, || 


HILARY z Lubomirza 
TRET ER 
=" E W WA 


urodzony w r. 1825, właścicie! dóbr ziemskich, były 
długoletni Fr. zes Be | wr ai Przemyślańskiej 
t 

C'agnienie już 2 stycznia 1898 

MS” Losy miasta Wiednie. "BĘ 
Glówna wygrana złr. 200.000 

Promesy na te losy po slr. 8:75. 
Losy kEredytcwe 

Główna wygrana złr. 150.000. 


Promesy na te losy po złr. 5. 
BE" Sprzedaje po kursie dziennym -Tug 


August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. me 


numerata rocana xlr. 1°70, na prowincyi złr. 1 l 


M. JONASZ | 


dem bankowy i kantor wymiany 
ws Lwowie, ul. laglellońska I. 3. 
kupuje | sprzedaje 'rszystkie efekta I me- 
naty po nejdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecacie s prowincji wykonuje niezwłocknie 
tax dolicneria prowizji. 

Promesy na losy miasta Wiednia z gl wygr. 
200.000 złr., na losy kredytowe z gł. wygr- 
160.00) złr., na losy regułacyi Dunaju z gł wyg!. 
80.000 złr., na 8%, losy Zakł. kred rem. we 
Wiedniu z gł. wygr. 50.000 złr. do ciągnienia 
z początkiem Stycznia 1893. 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
xir. 50.000. 

Jeneralna A [a Tek a dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „Che Mutual“. Bok | 


zz 


nałożenia í FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONvW ZŁBR. 2768 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 28. Grudnia godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31325 Węg. kolej półn. 
Alpiny 51:90 wschodn. 19%:— 
Kredyty węg. 361.75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 14850 kom. 165.25 
Uniony 238, — Akcye tyton. 168— 
Ludwiki 218-25 Gal. obl. indem. 105:— 
Nordbany 279.50 Elbethale 226:— 
Lombardy 90:25 Landerbanki 225'10 
Losy tureckie 4420 Renta zł. węg. 11410 
Staatsbahny 293-75 Bankvereiny 11476 
Czerniowieckie 24650 Renta węg. p. 100:30 
Ruble 119:62 


Usposobienie stałe. 


| Z AA 


Lwów. Z Izby handlowej 28 grudnia 1892. 
1. Akcye za sztukę. 
bes kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


placz żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 216 50 219 50 
n  Lwcw.-czer.-jass. 200zł. w.a. 245 25 248 25 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 338 — — — 
„ kredyt. gali. 200zł w.a, — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 6'|, 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galic. 50% z 10% pr. 108 — 108 70 
Banku hip. 4*/,'/, wa. lok. w 50lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4'/,'/, wa. 99 — 9970 
Tow. kred. galic, 40, nieokr. 96 50 9720 
ro ocn on lo n AI 9510 9580 
n A sm „ 021 10045 60 —- 
H | |» MDE n 58 94 60 95 30 
3. Listy dłużna za 100 sł. 
Z. GQ. kr, wł. (daw. 6%/,) 807, wlikw. — — — — 
nn n (daw. 6, 24886, G4-%G= 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 50 
Galic. fund. propinacyjnego 40/, 94 90 95 60 
Bukow. fund, propin. 50/, w. a. 102 — 102 70 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I em 101 — 101 7 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.a. 10850 — — 
„mn  » 1888 4/joj, 92 30 98 — 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . 2860 26 50 
A n  Btanisławowa . . . 84 — — — 
6. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . 56.64 5.74 

Napoleondor . . . . . . . . 9.54 9.64 

Pólimperyał rosyjski . . . . . 9.70 — — 
Rubel rosyjski srebrny miet 1.24 = 
$ n puserowy 118%, L20% 
"100 marsk niemieckich © .. bR,80 59.167 


+ PRZEGLĄD a łaa 29 grudnia ;78ż 


LETO noras mari aAA: PZW AE CE aa a NA WA RZ Z e O Z Z R AA O RZ R „MA « 

112) — Pomyśl pan i znajdź sposób — odrzekła | życie? Przy charakterze młodego człowieka by- | wielką usługę; niepowinienby odmówić, gdyż į będę ją kochał, jak wiasną! — zawołał, pokry- 
pocichu i cdbiegla lekko jak ptak. loby to ostatniem nieszczęściem. zł człowiek to bardzo prawy, jak w ogóle ludzie, | wając jej ręce pocałunkami. — Ale, żebym mia 

Gdyby Magdalena zmarła, onby jej wief żyjący w samotności, wśród ksiąg. Mówił mi, siłę i odwagę, jakiej wymaga io zadanie, bła- 


przeżył: gdyby dostała pomięszania zmysłów, | on, że umie leczyć pomięszanie zmysłów, jeżeli | gam cię, bądź sama stnn.. 
Ryszard na całą resztę życia zasiądiby u loża | tylko nie doszło ono da fazy ostatecznej. Jedź,| — Rzeczywiście powrócisz mt ją? — zapy- 
biednej istoty, niezdolnej nawet go poznać. JszuakR co. powiedz. że jesteś moim synem, | taja z niedowierzaniem. 


Ri ga TE f Gdy książe, upojony, chciał do niej prze- 
h i J | mówić, znikła mu już z oczu. 
IU | Napróżno pukał do drzwi jej gabinetu. 


Dał sto franków bileterce, by tylko dowie- 


POWIERZA działa się, czy Niuska znajduje sie tam jeszcze. wtedy dom pozostałby na zawsze bez potor i oo o owteć dG A 
; ba - JC mek? b sko d ; łoby. rodzima sł: : — Qnyż skłamałom kiedy : 
s Kobieta po kilku minutach powróciła i oświad- | 708. ogmsko domowe zagasiooy, TOCZINA JB A be a | - „asi 
= A czyła : - -— Ach! więc sam Bóg zeslal mi ciebie, Wie- 
Pawła a.Alyraran czt. — Panna Nhiska siada w tej chwili do fia- Nie, tak. być nie może! ET rzę cii wierzę 
Tłuma's0na przez Leopolda Czapiónkiez: kra; jeżeli pam pośpieszy się. to jeszeze ją Przyzwawszy ua pomoc całą energję wc Zemdlała. 
-<ZSE zobaczy. Maarycy de Olavieres poszedł do syna. ' Gdy odzyskała przytomność, była uleczon: 
Ciag Aalszy) Wu A T: T — Dobrześ uczynił — rzekł — sprowadzaj an PU ' CHOIR 
" oamiś JARE A ZPICZEJĄG CE „BO DOCZO | 5 Magdalene. Będąc wdowa, pozbawioną m Od niejakiego czasu i Jauina adzyskała 


Gdy stanął na nlicy, zobaczył już tylko odda- 

Ryszard siedział obojętny. jak gdyby jej | laiący się powóz. Na koźle obok woźnicy ry- 

nie widział. Przeciwnie Magdalena odpięła od | sowala się wysoka sylwetka Ramzesa, jak gdyby 
swego stanika białą rożę i rzneiłą ją poskro-j dla potwierdzenia. że Nhiska była strzeżoua 


rozum. 

Powrót do zdrowia obu kobiet był po- 
wolny, zwłaszcza hrabiny. Ale pod ciepłemi 
promieniami słońca indyjskiego, o purę kroków 


jatku. potrzebuje w przykrej pozycyi swojej t 
pod względem moralnym, jak finansowym, 

szej opieki, tembardziej, że jest naszą krew 
i wnuczką twego zbawey, doktora Sintely. - 


ój 


na zagładę bezpowrotnie. 


mieleice. dabrze. p f $ r JNA ? i j ; I 1 
dE. R NIEMA radokcj > Je ! „.. |nie możesz marnować życia na uwielbianiu | małej świstyni, sdzie żyszard meot wież 
Na oblicze Nhiski z radości wystąpił ru- — Mniejsza 0 to — rzekł książe do siebie, il Eea E. FIRM Wasi m o: na J ay WA a 3 SĘ zic 

mieniec. Żywo podbiegła do leżącego przed | zgciskajac pięść z ak kiepyek MSZE gr" e SRA JARE U 28 6 | żył jej swe wyznanie i pierwsze przysięgi mi- 
ą o kilka kroków kwiarn. podjęla gc fi Geo e A pee — ponam ceme, przezaty | pozmaje. Powinieneś postępować, jak człowi |iości, w zbolalem sercu nieszczęśliwej matki 

wic m apa JO > OOBE Sa | hiucusie, pamimo wszelkich przeszkód, muszę silnego charakteru i rozumny. | powoli zapalił się płoraien życia 

niosła do ust; uastęjnie szybko ukloniia stę |ją zobaczyć i zbliżyć się do niej. Ażeby RY | Ryszard, tknięty ta troskliwością ojca ag cy I Nio i at , .: 

JE 2 5 szārd, LEDIĘ y tros Ł a Za to Ryszarda teraz owładła ciężka me- 


awm bi 4 ni pierwszy raz, i ZWIÓ- | skąć jej miłość, jestem gotów cały świat spalić! | dnióst na niego swe pełne łez oczy, w który 
Pa sk: ą przebijała się wdzięczność i zaufanie. 
Za portjerą na drodze jej stał książe de Lt. — Chyba tylko dobroć twoja, ojcze, ocali n 
| Powrót do Francyi. 
I 


ej RR 3 
- | lancholja. Delikatność zamykała mu usta. Za 
| nie w świecie nie żądałby od Magdaleny tego, 
co uważał za nagrodę swego poświęcenia. 
| Ale Maurycego de Clavieres, kochającego 
syna nadewszystko. nie mogły powstrzymywać 
te skrupuły. 

-— Moje drogie dziecię — rzekł on pewnego 
ta | dnia do Magdaleny. — Ryszard cię ubóstwia i 
altak dalece, że niknie w naszych oczach. Prav- 


Roquebrune i nie cofnąl się, choć towarzy- Spełnię wszystko, co postanowisz. 
szyli jej wszyscy członkowie Jockey-klnbu. D } $ lgj “i egzi 
> . - .|  — Dobrze: więc dzis jeszcze odjedziesz 
í Siedm lat, jak mówił Mabille baronowi | Renaves ) 
rzekł pocichu. blady jak płótno. mervscres. upłynęło rzeczywiście od chwili, Ryszard. usłyszawszy te słowa, pomit 
t 3 3 . ztórai rdr r p TEE- ę A z . sk 3 & A =. á 
Spojrzała na niego przeciągie, lecz x obo- | W której Ryszard de Clavieresuwiózł do domu | į; przyrzekł posłuszeństwo, oburzył się. 


eń a c. | STAWCE O (swego ojca Magdalenę, nie warjatkę wprawdzie 
Jetnym ı zimnym wyrazem twarzy. i > n © -J k A0; paz o 23 rwa: 7 
sie prawie nieprzytomną, rozwinela się w niej Jakto? mam się rozstać z Magdaleną 


= | 
35S 


i 


— Majątek i życie za jeden nśmiach pani 


| Nhiska me sprzedaje się. Myśleć inaczej. | powiem anemja mózgu. mogąca zakończyć się zawołał ze zdumieniem. n | puszczam, że i ty go kochasz. 
jestto ją znieważać — vdrzekla, namarszczywszy | „uj A AE N "| — Potrzeba — odrzekł Manrycy stanow i W T T 
san Ż A TA a EP > * | zupemem pomięszaniam zmystów. 1 : X; er Mloda krbieta zarumiemis się. 
brwi i postąpiła parę kroków. M Vandt : — Czy chcesz, by wyzdrowiała, czy nie? pesa, RR : i 
Ks. de Roquebrune poszedł za nią. EA sa, de Clavióres, patrząc na nich | _. Naturalnie, że chcę, by wróciła do zdro j — Odpowiedzialaś mi już — mówił dalej 
— Ależ ja oddaję pani życie moje 090je, Wa ZTOZPADZOREZO"WYNN, Który” DIZEB Sy, — Więc bądź posłusznym. M | Maurycy — nia wymagam, byś mi powiedziała 
— Pusta słowa! AŻ podróy ute nieg wywolac ai: usta — Ależ, po co mam jechać do Benares’ i- | slowami. Kiedyż nastąpi ślub? 
Thije i ani: Oc ohen ; . ali! adnego ts M1. 1 N i S ' : AR zak” » - cą. AR : 3 
— Ubóstwiam panin. Czy chcesz pani, bym | R eS S E e DU a szą odj _ 0 pięć kilometrów od tego miasta, w - — Ależ ja talk niedawno jestoa wdową —- 
dla przekonania jej o tera, odebrał sobie życie | UPioru. mie SLyszącą 1 mc nie pojmującą, CO SIĘ | stem polu, na półnoe od obozu angielskie odrzekła zmięszana. — Ten proces... utrata wei 


ro | 


| córki.. żałoba... 


w jej oczach” naokoło niej działo, odczuł ten cios niezmiernie. znajdują się ruiny starożytnego Sarnatu. Z k 
— Byłoby to bardzo nierozsądnie. Ryszard, ten syn, tak hojnie obdarowany | tnącego i bardzo wielkiego niegdyś miasta 
— Więc cóż mam uczynić ? przez naturą, w którym ześrodkował nietylko | została jedna tylko. pokryta wspaniałemi r Miye tala oaan 
Spojrzała nań wzrokiem, w którym Fili- wszystkie swoje nadzieje, ale i całą miłość | żbami wieża, w której mieszka stary bonza. w 
powi zdawało się, że dostrzega pewną czułość. swoją. czyż miałby po raz wtóry złamać swe | zywa się on Sakya-Jez. Kiedyś oddałem 


1! 


a RAE | ZDZ ABAT OOO PROD 


><murgmi vasas 


A O OE ZL TAE A AA W A 


aam m M I 
E S LLE 


Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, ko 


Drobne ogłoszenia AMMANDE Skład komisowy 


po % esaty sd wyrsza. 


arkę morena i el Na Gwiazdkę! 


$ wyborze i najtaniej 

yn pod „Zisiym Lwem“ | 
eS epy | 
RSE BI STARY 
wyłąezny handel herbaty 


wego i zdolnego rutynowanego | . J. Woehla 
kąpielewego, poszukuje Zarząd za-| Wielki wybór dzieł ilastrowa- Korneuburski pro ; | we Lwowie, w. Sykstuska l. 6. 
kiadu wedoleczniczego „Marjówka*,|nych polskich i francuskich i dla koni, dla bydła rondteto Ti | è p poleca Szan, Pablieaności 
poczta Lwów 4674 4—7 c dla młodzieży starannie „, Od blisko 40 lat z najlepszym skutkiem w bardsó wielu | | na parę zimową 
Podlug najnowszego oystomi. ` | dobrasza p ET a a A | W M | doston lą kerbatę 
miekka u wj wam ogro: a rosyjską i angielską. 


naturalną odporność zwierząt ciw ki h . 
Cena za całe pudełko 70 et ZA pół padelta 4 88 > E 


O Z O AA 
Proszę uważać dokładnie na powyżswą markę ochronną i żądać wyraźnie. 
Kwizdy kcrneuburskiega zi Sakina Siyen go ala 


Zamówienia uskateczeja się sumiennie, 
spięsznia, franko opakowanie 4134 7—7 
Nasienia 
(0—15 cent, koniczyny czerwanej 

z gwar-noyą bez kanianki 


75 zł. wa. ent. metr do sprzedania. 
Aira: Wołk - Bunikiewicz, 


w najprzedniejrzych gatun- 
kach 


Ygbelg urdlg ocunr, księgarnia katolicka | 


Dr r uxekso ek 


Wixtpr mrekce eigde  |Dra Wł. Miłkowskiego 


Be olnruel kcunr | poleca 
| 
| 


Melgnge fawilijny funt 2.40 
SAansinska 5 3:— 


n 


4884 6—10 


4674 1—1 ZES LIKE zwierząt. Kaysow n 4— 
z Z 0 NE ; aek D T A a królewa EF 
w Krakcyie ja Dostać można w apiekach i druguerjach. Wymiewki [1 ip 1:60 


Biuro prawnicza starosty Bei» wów Jan Schumann 
chelta we Lwowie ul. Kilińskiego 4268 2—6 z = ; 


2 pay placa Kausdralnym zale u T ak w $an 
twia wszelkie sprawy administra- | r: 


eaa aa a aaa aaa a TW 2 


GŁÓWNY SKŁAD: 
FEranciszels Jan Iiwizda 


c. i k. aastr. i król. rumuński dnstawea nadworny, aptekarz w Korneuburga 
koło Wiednia. Il 2948 15—15 


aż | = Ga Papce X Kościeki ingee | z = AŚ gi ię 1) A AE, w Boryniczach no ata 
Wsłowa 11 sprzedają towary Rep" zi EZ tc lą cy 4 ky 2 Po opek Teiefony, Telegrafy domowe, i ar sA OO, |. «1. « „AMONG 
rzenne po cenach najumiarkowań- | j sę A | y TET x 
szych. Wino, koniak w doboro. Herbaty rosyjskiej | "Hanigan Con | Gromochrony, (> 354 sy 4 Kup na majątków. 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy ; SAD ną r poleca psd gwarancją tanio i fachowo urządzone da 2 
powódki z iabryki Roma bry | poi readosa Wadi |  „SYRIUSZ Ed ward Gottlieb NIL pr, WIEŃSKIE, ada at aa do 
18) cRiego k = T & 3 w 4 H ' ž 
NE. sE Make sg — keg 1$ Ei Leà 1, Ke Saye tdniejszaj zł. 1. elektrotechnikk-mechanilk, IN. a sezon zimow 120.000 złr, drugi za ceng do 
Hole b aero NA - - p rę Lwów, sSykstuska 23. 4686 2 B yi |4060 000 zł. . 
(rób) Stać SĘ: riie ra % 1 funt ros. zł. 3 do 6 zł, 45, Ko zł. 10'10 ct. franco. a T IA OE EE EN. are e połeca magazyn Pożądane dobre położenie i wspa- 
BEL fabry czych. | 4658 sar | i polecają się łaskawym szględom P. T. Publiczności. l. k. jeneralna Dyrekeja austr. kolei państwowych. = a z niały p?łac. Łaskawa oferty bój 
TEET Eo c=mó= OGR" m RZ soda Płatny w dniu 1 stycznia 1893 kupon akcyi c. k. uprz. kolei| | Mikołaja Ludwiga Jod włsścicieli dóbr vrzyjamie Ri: 
gii Najmilszy moj rzy wehard Patz. Wien, Wiedan, Marga- 


Atcyksięcia Albrechta wypłacać będzie począwszy od tego dnia | „| ul. Hajeka 14 ą 
kasa główna 0. k. jeneralrej Dyrekvyi kolei państwowy ch w Wie- |u X k f A . lo iretnenstrasso 12. 4640 3 --3 
jj |dnio, Schónbrannerstrasse Nr. 6. po dwa złr. w. a. w srebrze za > WA e Szał 

sztuk al jovi : ; zi 
M W czasie od 1 do 14 stnoznia 1893 włącznie moźna te kupony di sa arira aea pon: |e| Na zimę 
kj spieniężyć także: w Berknie w bsnku niemieckim; w Frankfurete jd EF A e PETE EO | zosznle, kaftaniki systamu Jagara 
REA A Aym i n pph Erlan "Bye arpetbi, bae a.ze, podeszwy e |sztuka od 6% ct. do 2 zł. 80 ob 


maam — rlgoco unry by podzię- 
kować! — przyjm te same ach ! 
te same pryr:rebpg baebgpic, niech | 
Cię ogrzeją, oby dri peo frsrorin!— |; 
błagam „utcpryce uig“ — wedle 
wskazówki niestety bruwonco © 


C.ik skład i sprzedaż osobliwszych 
ków 


TYNKI tyg 


owja 


plgtbligne musiałam być y M: —| nów, i w Monachium w bawsrskim banku związkowym — na marki > filcowe. , ciepłe i mocne poleca 

to razem okropne, wyobraź so- pm | f| niemieckie wedle prreciętnego kursu wiedeńskiego. , , tsskuwe zlesenia a pro- Maks Miihlfeld 
bie | z” bądź spokojny a 1 znajduje się od igo grudnia 1692 przy B Od 15 stycznia 1893 wypłacać będzie ten kupen tylko kasa| |winzyi załatwia odwrotną Lwów, Bynek 1L 39. - 
ypgw“, to jedyna moja pociecha — | ulicy Kiliaskiego Nr. 2 w pobliżu JĄ | główna c. k jeneralnej dyrekcyi anstr;ackich kolei =" pocztą 4898 8-9 sh. 4588 10-490 


donies kiedy znów orinedzo Eli 


re S wiarni Wi PE $ w walacie austryackiej srebrem. ; 

boydig. Tj m nipas pabana NĄ w WA pąki) Kod. . <w KSC OCZ MATECK W ENZECEZ 20 i twe | T Eekawicski i ponczochy wełniane U” Egzam'nowanego 
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